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Carewicz rosyjski przybędzie najwcześniój 

do Berlina w czwartek — tak brzmi telegram 
z biura Wolffa. — Przez dni kilka roz­
strzygać się więc będzie tak ważna kwestya, 
jaką jest bez wątpienia przybycie następcy tronu 
rosyjskiego do stolicy Niemiec i przez dni kilka 
trwać będzie niepokój i w tych sferach poli­
tycznych, które pragną, i tych, które sobie nie 
życzą pojednania Niemiec z państwem carów. 
Niewdzięczną byłoby tu rzeczą śledzić za powo­
dami, które skłoniły carewicza do odroczenia 
przyjazdu swego do Berlina, podnieść wszakże 
wypada, iż zastanawiającem to być musi, iż 
podążył on wpierw w pobliże Wiednia, widocznie 
w celu widzenia się z cesarzem Franciszkiem 
Józefem, Tymczasem monarcha austryacki nie 
okazuje chęci spotkania się z tak dostojnym 
gościem i jak telegram donosi, zabawi do dnia 
15 b. m. w GodóllO, przez co łatwo stać się 
może, iż carewicz nie doczekawszy się przy­
bycia jego do Wiednia, zmuszony będzie opuścić 
niegościnną ziemię Austryi i przyspieszyć wy­
jazd swój do Berlina, gdzie niezawodnie z otwar- 
temi rękami przyjętym zostanie.

Tymczasem urzędowa prasa rosyjska coraz 
serdeczniejsze wynurza afekta dla Niemiec i sła- 
wiąo z jednej strony ddobre stosunki, jakie pa­
nują dziś pomiędzy Berlinem a Wiedniem, po- 
wstaje z drugiśj przeciw tym, coby stosunki te 
rozbić pragnęli. Półurzędowy organ rosyjski 
Journal de St. Petersburg zwraca ,się 
głównie przeciw Anglii i pomiędzy innemi tak 
pisze:

Powstała w dniach ostatnich wrzawa z powodu 
konfliktu angielsko-tureckiego nie będzie ostatecznie bez 
korzyści. Da ona dowód, że ani w Wiodniu ani w Bor- 
l»nie nie myślą iść w służbę polityki angielskiej; wykażo 
ona dalej, że zabezpieczony traktatem berlińskim pokój 
europejski, który dokonane w Wiedniu porozumionie 
jeszcze więcej ugruntowało, na zupełnio inne wystawiony 
był niebezpieczeństwo, aniżeli na te, w których się tak 
lubowała bojąca się Rosyi prasa. Niepotrzobowały 
wprawdzie urządzać demonstracyi dwa mocarstwa, (Au- 
strya i Niomcy), których ministrowie nio dawno tomu 
spotkali się w stolicy austryackiój, ale nie była ona, jak 
się dziś pokazuje, bez korzyści i objaśniła podstępnie 
uwiedzioną opinią publiczną i wykazała w właściwem 
świetle stan rzeczy. Upadną też bez wątpienia te nie­
dorzeczno pogłoski, jakie dawno temu jeszcze obiogały po 
świecia o koncentracyi wojsk rosyjskich wzdłuż granicy 
Diomiockiój. W prowincyach polskich odbywały się 
wielkie manowra wojskowe i korpusy, które w nieb 
udział brały, popowracały na dawnie,sze swo stanowiska. 
Potrzeba było zaprawdę zlej woli takiój K ó 1 n. Z t g. 
i jej koleżanek, aby owe manewra wojskowe brać za 
powód do tych złośliwych spekulacyi politycznych,

Rosya zatem zdaniem organu rosyjskiego 
niewinna, jak baranek, nie żywiła nigdy nie­
przyjaznych względem Austryi i Niemiec zamia­
rów, prasa jej nigdy nie obrzucała obelgami 
naczelnych kierowników polityki niemieckiej i 
austryackiój; wszystkiemu winno to złośliwe 
dziennikarstwo, które siało intrygi i. chciało 
pokłócić i rozerwać trójcesarskie przymierze.

Anglia, którćj tak natarczywe wdzieranie 
się Rosyi do sojuszu niemiecko-austryackiego 
wcale nie jest na rękę i krzyżuje jej plany na 
Wschodzie, poczyna znów straszyć Europę agita­
cjami, panslawistycznemi Rosyi na półwyspie 
bałkańskim. Prasa angielska rozwodzi się uad 
sojuszami, które Serbia albo już zawarła, albo 
zawrzeć zamierza. O ile w doniesieniach dzien­
ników angielskich jest prawdy, trudno wiedzieć, 
pewnem jest wszakże, że Rosya nie pozostawi
1 pozostawić nie może bez opieki Słowian Bał- 
kanu i w tym nawet razie, gdyby ją przyjęto 
do związku trójcesarskiego. O prawdopodobień­
stwie dojścia do skutku ligi książąt bałkańskich 
pod protektoratem Rosyi pisaliśmy już w tych 
dniach. Do biura Reutera donoszą dziś
2 Belgradu, iż Serbia i Czarnogóra zawarły 
przymierze przeciw Albańczykom. Doniesienie 
toi gdyby się sprawdziło, byłoby ważne i z tego 
względu, że świadczyłoby o bezskuteczności tak 
2w. klina, austryackiego. Gabinet wiedeński ką­
sał zająć linią Limu celem odłączenia Czarno- 
górza od Serbii dla zapobieżenia wszelkim przy­
mierzom między rzeczonemi krajami. Przymie- 
Ize więc serbsko-czarnogórskie dowodziłoby, że 
pomimo załóg austryackich w Prepolu, Taszli-

zy itd., ludy południowe słowiańskie znajdują 
¡możność porozumienia się z sobą. Do wspom­
nianego biura Reutera donoszą dalój z Bel­
gradu, że i pomiędzy Serbią a Bułgaryą zawarte 

i ostało przymierze zaczepno-odporne. Warunki 
go mieli ułożyć Risticz i Bałabanow, jako

przedstawiciel rządu bułgarskiego. — Do Cety- 
nii przybył, jak telegrafują do Po lit. Corr., 
dnia wczorajszego adjutant cara Aleksaudra, ma­
jor Obruczew, z własnoręcznóm pismem do księ­
cia Nikity; książę Aleksander ma, jak słychać, 
przybyć na przyszłą wiosnę w odwiedziny do 
księcia czarnogórskiego. — Działa tu widocznie 
ukryta ręka Rosyi, i Austrya, jeżeli stanąwszy 
silnie na półwyspie bałkańskim, zamierza tamże 
odgrywać rolę tylko żandarma, a starać się nie 
będzie o zyskanie miłości Słowian i nie zaspokoi 
potrzeb ich politycznych i narodowych, to nie 
zdoła nigdy odnieść zwycięztwa nad wpływem 
rosyjskim.

Prasa włoska coraz nieprzyjaźniój występuje 
wobec Austryi i sojuszu jćj z Niemcami i to 
właśnie w tćj chwili, w którćj cesarzewicz nie­
miecki bawi na ziemi włoskićj. Organa partyi 
ruchu przybierają ton prawdziwie wyzywający. 
Wspomniana już przez nas w niedzielnym nu 
merze K ury er a radykalna Ca pi tale, ude­
rzając na tyranią ks. Bismarcka, pisze:

Ze wszystkich stron obrzucają nas ostrzeżeniami, 
zalecają nam spokojne zachowanie i radzą nam zajmować 
się naszemi wewuętrznenii interesami a nie wtrącać się 
do rzeczy, które nas niby nio obchodzą. Ostrzeżenia te 
nie są niezem innem, jak tylko nkrytomi groźbami, ma- 
jącemi znaczyć: „Włochy, siedzcie cicho a z Rosyą się 
nio łączcie, w przeciwnym bowiem razie zmusimy was za­
stosować się do naszego systemu.“ Któryż Włoch podo­
bno groźby zniosio? Polityka przemocy, której uloga- 
liśmy przez lat 16, zdonorwowala nas, alo naród liczący 
2< milionów dusz, potrafi sobie poradzić. Austrya jest 
państwem, nieopierająeem się na zasadzie narodowości. 
Włochy natomiast są państwem narodowościowem i zmu­
szono narodowość swoję wzmacniać kosztem Austryi. Taki 
jest program naszego kraju, taka odpowiedź na po­
gróżki.“

Rząd włoski zdaje się zgadzać na rozpo­
wszechnianie takich prowokacji i to tśm więcej, 
że ze swej strony pozwala na publikacye, któro 
żadną miarą podobać się nie mogą w Austryi. 
Znany jenerał Mezzacapo zamieścił w tych dniach 
w piśmie Nuova Antologia artykuł p. t. 
„Siamo pratici.“ — Bądźmy praktyczni. Wzmian­
kowany jenerał wykazuje, że obecny budżet wo­
jenny włoski, wynoszący 176 i pół miliona, nie 
wystarcza do postawienia armii włoskiej na sto­
pie poszanowanie budzącej, domaga się zatem po 
większenia go o pewną liczbę milionów i kończy 
temi słowy: „Włochy w takim tylko razie spo­
dziewać się mogą, że głos ieb słuchanym bę Izie 
w radzie narodów, jeżeli oprą się na bardzo sil­
nej armii i wielkich przygotowaniach wojen­
nych.“ Jen. Mezzacapo radzi wprawdzie Wło­
chom ograniczyć swe życzenia, ale obiecuje za­
razem, iż nadejdzie czas, w którym będą mogły 
okupić silą ukrywającą się dotąd w narodzie.

Jako odpowiedź na te pogróżki uchodzić 
może rozporządzenie austryackiego ministra 
wojny, nakazujące przyspieszenie robót forty­
fikacyjnych w Tyrolu. Obecnie — pisze P e- 
ster Lloyd — zasłania Tyrol 16 większych, 
lub niniejszych warowni. Niektóre z nich, stó- 
sownie do najnowszych zasad sztuki fortyfikacyj­
nej, wybudowane są w ten sposób, iż nie wy­
chylają się prawie nad powierzchnią ziemi i słu­
żyć mogą za podstawę dla obszerniejszych ziem­
nych umocnień. Obecnie inżynierya pracuje po­
spiesznie nad ufortykowaniem dolin Monte- 
Brione i Primór, mających większe znaczenie 
strategiczne, jak trakty prowadzące z Weuecyi 
do Tyrolu. Wkrótce — kończy P es ter 
Lloyd —przedstawionćm będzie wspólnym de- 
legacyom żądanie kredytu na uzupełnienie uzbro­
jenia rzeczonych warowni.

„Czy iść z Polakami, czy 
bez nich?“

Pod powyższym tytułem zamieszcza G o ł o s 
w numerze z dnia 6 b. m. następujący ciekawy 
artykuł, poprzedzony dokŁ.dnym i bezstronnym 
opisem uroczystości jubileuszu J. I. Krasze­
wskiego :

„O wybitniejszych faktach zjazdu inteligencji 
polskiej w Krakowie, z powodu jubileuszu Krasze­
wskiego, donosiliśmy w swoim czasie w szczegółowych 
telegramach. Obecnie, kiedy jubileusz należy już do 
przeszłości, kiedy ucichły uroczyste okrzyki jego wiel­
bicieli i złowieszcze wymysły niechętnych, obecnie 
zdaje nam się, możliwym jest trzeźwy sąd o „uroczy­
stości krakowskiej“, sąd, który może przynieść ko­
rzyść i nam i Polakom. Omyliliśmy się jednakże — 
w tych dniach, jedna z gazot petersburgskieb (jak

się zdaje, Odgołoski) uznała za stósowne wygło­
sić najzupełniejszą swoję nieznajomość uroczystości 
krakowskiej i zupełne uiepojęcie myśli, która tę uro­
czystość wywołała i ożywiła.

Uroczystość krakowska — to nie wypadkowa 
biesiada, nio zwyczajna owacya dla człowieka, który 
położył powno zasługi dla kraju. Nio była ona wy­
nikiem chwilowego natchnienia. Był to czyn dojrzało 
i rozumnie obmyślany, z wielką godnością i taktem 
wykonany. Czyż wobec tego dziwić się można, że to 
święto skromne w zaczątku, wyrosło do rozmiarów hi­
storycznego faktu, faktu może poważniejszego, niż sa­
mym Polakom się to zdaje?

Przyszłemu bezstronnemu historykowi narodu 
polskiego musi się rzucić w oczy i pocieszyć go sam 
fakt zjazdu krakowskiego. W starożytnśj stolicy 
Krakusa, u stóp historycznego zamku na Wawelu, 
spotkali się przedstawiciele licznego narodu i przy­
jaźnie, serdecznie uścisnąwszy się, podali sobie wza­
jemnie ręce. Tego rodzaju faktu oddawna już nie 
zapisano na karty dziejów polskich. Po wielu dzie­
siątkach lat, po raz pierwszy zjazd krakowski ukazał 
się jako wierno odbicie całego narodu. Nie można 
nio widzieć w tern polskiej manifestacji głębokiego 
narodowego znaczenia, manifestacji zupełnie pokojo­
wego charakteru. Naród polski w osobach kilku ty­
sięcy swych najznakomitszych przedstawicieli, przez 
usta swych najzdolniejszych mówców, głośno i uroczy­
ście oznajmił swą gorącą miłość do języka ojczystego 
i ojczystej literatury.

Była to uroczystość zupełnie pokojowa. Pra­
wda, że we wszystkich mowach jubileuszowych, powi­
taniach i toastach, dźwięczały ciągło głosy patryoty- 
zmu odbijały się w nich obawy i nadzieje, — ró­
żne rozczarowania i pociechy Polaków — ale nie 
było w nich ani nienawiści politycznych, ani warya- 
cyi na tak miły dawniej temat „Polski od morza do 
morza.'1 Ze wszystkich mów i toastów uważamy za 
najważniejszą mowę jubilata, Kraszewskiego, i toast 
marszałka sejmu galicyjskiego, hr. Wodzickiego.

Szanowny jubilat, piastun przez pół wieku języka 
swego narodu, którego on był wydatnym pracownikiem, 
wypowiedział nawskroś patryotyczną ale przenikniętą ro- 
zumnem umiarkowaniem, świetną, czysto polską mowę. 
Weteran literatury polskiej, „który zmierzył wła- 
snemi stopami pół wieku życia narodu“, narysował 
w swojej spowiedzi publicznej wierny historycznie 
obraz upadku państwa polskiego i stopniowe odrodze­
nie się narodu polskiego. Odzywając się .do swych 
rodaków, wskazuje im pocieszające objawy umysło­
wego i społecznego rozwoju narodu, wzywa ich, aby 
byli wiernymi zasadom narodowym, żądając współcze­
śnie zrzeczenia się romantyzmu politycznogo, wzywa 
ich, by dążyli do tych zasad „jak w śnie Jakóbowym 
po drewnianych szczeblach rzeczywistości.“ Mowa 
Kraszewskiego to cały program pokojowego rozwoju 
narodu, uwarunkowanego dojrzałością umysłową, naj­
lepszym zadatkiem przyszłości.

Toast hr. Wodzickiego — to przysięga na wier­
ność. W Krakowie toast był wzniesiony, samo się 
przez się rozumie, na cześć cesarza Franciszka Jó­
zefa, który obdarzył Jubilata wysoką oznaką swego 
poważania, — ale oprócz tego toast ten ma inne, 
obszerniejsze i bardzo ważne znaczenie. Bardzo czę­
sto zarzucano Polakom jako winę brak „lojalności“ 
dla tych rządów, z którymi los związał ich przezna­
czenie. Gorące, podniosłe przyjęcie, jakie okazano 
toastowi hr. Wodzickiego, jest najlopszóm odparciem 
tego zarzutu. Polacy pod rządem austryackim bę­
dący nio stanowią pod tym względem wyjątku, są 
oni tylko szczęśliwsi od swych współbraci w tóm, że 
poważanie, jakie im okazał w osobie Kraszewskiego 
cesarz Franciszek Józef, ich językowi i literaturze, 
dawało piękny powód do wyrażenia uczuć dla swego 
cosarza.

W kilka dni po ukończeniu „uroczystości krako­
wskich“, dziennikarstwo polskie wypowiedziało już 
swe pojęcia o znaczeniu tych uroczystości dla społe­
czeństwa rosyjskiego. Mówimy tu o artykule Pol­
ska i Rosya, który się ukazał w naj niezależniei- 
szej zagranicznej gazecie polskiej Dzienniku Po­
znańskim. Nie będziemy tu podawać treści tego 
artykułu, dość powiedzieć, że wykazana tam jest ko­
nieczność ścisłego zbliżenia się dwóch pokrewnych 
narodów. Artykuł ten, który zwrócił na siebie uwa­
gę w Wiedniu, a głównie w Berlinie, był wynikiem, 
jak wiadomo, długich i częstych narad przedstawi­
cieli najznakomitszego polskiego stronnictwa, którzy 
zjechali się na jubileusz Kraszewskiego. Już ten 
jeden fakt każę uznać ważność narodowego ziazdu 
krakowskiego, mianowicie w stósunku do Rosyi.

Są tacy, którzy starają się wynaleść, no i znaj­
dują w tym zjeździe pewną barwę polityczną, a prze­
cież zjazd ten odznaczał się brakiem politycznego 
charakteru. Główny i rzeczywisty rezultat zjazdu

zamyka się w przekonaniu, że jedyną drogą do 1 ? 
pszej przyszłości jest rozwój umysłowy, w obszeruóm 
znaczeniu, z wyłączeniem wszolkich fantazji polity­
cznych. Prawie wszystkie mowy wygłoszone na uro­
czystości krakowskiej, przejęte są głębokióm uzna­
niem, żo naród polski przeżywszy ciężkie chwile cier­
pień, zachował jednakże poczucie jedności i solidar­
ności wszystkich swych części składowych, żo po bo­
lesnych doświadczeniach przestał wierzyć w zbawien- 
ność rewolucyjnych eksporymeutów i napisał na swym 
sztandarze jako program — umysłowy i społeczny 
rozwój narodu.

Czyż na tym gruncie możemy podać Polakom 
szczerą, braterską dłoń? Nietylko możemy, ale po­
winniśmy. Przez całe wieki nasze stosunki wzajemne 
określały się nieprzyjaźnią, działaliśmy przeciw Pola­
kom — przez ostatnie dziesiątki lat żyliśmy bez 
nich, nadszedł czas iść z nimi razem, ręka w rękę. 
Wymaga tego i nasz własny rozwój wewnętrzny 
i nasza sytuacya zewnętrzna. Szczere pogodzenie się 
z Polakami w Rosyi, nietylko w słowach ale w czy­
nie, stworzy nam w nich takich sprzymierzeńców 
w Niemczech i Austryi, żo żadno przymierze austro- 
niemieckie nie będzie dla nas groźnćm.“

Czytelnicy Kury era znają jakie stanowi­
sko zajmujemy względem Moskwy, tak względem 
tych syrenich głosów, któremi od czasu do czasu 
prasa rosyjska wabić nas do siebie usiłuje, jako 
też względem tych brutalnych napaści, któremi 
w napadach złości nas obrzucają. Pierwsze na­
stępuje wtedy, kiedy nas Moskale potrzebują, — 
drugie wtedy, kiedy pełna godności postawa Po­
laków w oczy kłuje naszych ciemięźycieli.

Zachowanie się Polaków z pod wszystkich 
trzech zaborów podczas uroczystośoi jubileuszo­
wych w Krakowie, wywołało niemal równocze­
śnie jeden i drugi objaw „serdecznych wy­
lewów“ Moskali; — obrzucają nas błotem, a 
równocześnie nęcą nas ku sobie. S t. Petes- 
burg. Wiedomosti, Nowoje Wremia, 
Odgołoski itd. nazywają nas zacofanymi, cie­
mnymi, niezdolnymi oświaty, zaciętymi wrogami 
braterskiej jedności słowiańskiej, gnębicielaini Ru­
sinów, narodem, który wszystko zawdzięcza Rosyi, 
który bez rosyjskich pisarzy nie miałby litera­
tury, oświaty, zgoła dziejów. Co wywołało ten 
gniew i tę zapalczywość organów moskiewskich, 
grożących nam drugą rzezią humańską? Oto wy­
wołało je wspaniałe widowisko jedności, zgody 
i wysokiego stopnia dojrzałości politycznej, ja­
kich Polacy w Krakowie tak świetny dali dowód. 
Moskale spodziewali się burdy, byliby ją chętnie 
wywołali; spodziewali się jakiej panslawistyczućj 
przygrawki, któraby była zamąciła tę piękną har­
monią, a oto spotkali się z poważną manifesta­
cją żywotności ducha polskiego, naszej niepodziel­
nej jedności narodowej, naszego postępu w lite­
raturze i sztuce. Cesarz zaś Franciszek Józef, 
pozwalając na zupełną swobodę takich objawów 
tym samym Polakom, których Moskale okrzyczeli 
za buntowników i wichrzycieli porządku społe­
cznego, których postanowili wygładzić lub wy­
wieść w głąb Moskwy, a zastąpić ich w Polsce 
kacapami; ozdabiając wysokim orderem naj­
wybitniejszego i najpracowitszego przedstawicie­
la najnowszej literatury polskiśj i półwiekowego 
piastuna polskiego języka, - dał policzek mo- 
raluy Moskwie, która ten język z niepohamowaną 
zaciekłością i iście mongolskiein barbarzyństwem 
ze szkoły i urzędu usuwa, wdzierając się nawet 
do świątyń Pańskich i wnosząc do nich propa­
gandę moskiewską.

Mim« obelg i wybuchów gniewu przeważnćj 
części prasy moskiewskiój uroczystość pozostała 
tern, czern była, i oto G o ł o s po długim namy­
śle zaczyna ją traktować z poważniejszój strony, 
przedstawiając z widocznem wysileniem jćj doda­
tnie znaczenie. Cieszy nas niezawodnie to odda­
nie sprawiedliwości ze strony ludzi, po których 
po znanej rewindykacyi Kraszewskiego dla Ro­
syi, tak łatwo tego uznania spodziewać się nie 
było można. Cieszy nas uznanie ze strony ro- 
syjskićj, że jesteśmy narodem, że mamy język 
wykształcony i literaturę, mogącą iść w zawody 
z piśmiennictwem szczęśliwszych od nas ludów 
żeśmy dojrzeli politycznie itd. itd. Taki głos 
nie rzadko daje nam się słyszeć z ust Moskali, 
od których przywykliśmy doznawać tylko prze­
śladowań i ucisku; oby za Gołosem 
i reszta Moskali, a przedewszystkićm rząd mo­
skiewski, pozbywszy się zabójczych względem Pol­
ski zamiarów, zszedłszy z drogi tępicieli pol­
skiego imienia, wymierzyli nam sprawie­
dliwość.

Oddając jednakże Gołosowi należne uzna.



nie, nie możemy nie widzieć pobudek, jakie te­
mu organowi podyktowały przychylne dla Polski 
wyrazy. Przyjaźń austro - niemiecka wprawiła 
rząd rosyjski w trudne położenie, wyparła go 
z trójeesarskiego związkh, zwróciła uwagę Europy 
na sprzeczność interesów Moskwy a Niemiec 
i wykazała ten przedział, jaki dwa te mocarstwa 
dzielić poczyna. Równocześnie też pokazało się, 
że Rosya jest bez sprzymierzeńców a otoczona 
do koła wrogami. W takióm położeniu czyż 
dziwić się będziemy, że zimny i wyrachowany 
dziennik moskiewski zaczyna przyjaźniej i łago­
dniej odzywać się do Polaków, zwłaszcza, gdy 
mu z Poznania rękę podawano do zgody ? Czyż 
w razie wojny nie na wschodzie i południu, ale 
na zachodzie dzierżaw moskiewskich przyjaźń 
i sympatye Polaków nie stałyby się drogocen­
nym nabytkiem ? Nie zadziwi tóż zapewne ni­
kogo, że już przed kilku miesiącami zażądano 
z Berlina referatów o stanowisku, jakie prasa 
polska zajmuje względem Moskali. W takich 
stósunkach i wśród takich okoliczności życzliwe 
słowo Gołosa traci wiele na znaczeniu i scho­
dzi na prostą chęć interesownego zjednania so­
bie przychylności naszój na korzyść Moskwy.

Jest atoli jeszcze jedna strona w artykule 
Gołosa, — jest, jak mówią, „in cauda vene- 
num.“ G o ł o s uznając i pochwalając obecne 
prace polskie nad umysłowym rozwojem społe­
czeństwa, nad wewnętrznem skupieniem i napra­
wą tego, co stuletnia niewola w nas zepsowała, 
uważa tę pracę naszę jako cel a nie jako środek, 
i zręcznym frazesem „romantyzm i fantazye polity­
czne“ insynuuje nam, jakobyśmy się pozbyli wiary 
w przyszłość i odrodzenie się Polski. Wyzy­
skuje przjtem w niegodny a podstępny sposób 
mowę Szanownego Jubilata, wyzyskuje toast 
marszałka hr. Wodzickiego, aby dowieść, iż Po­
lacy stali się powolnymi niewolnikami swych 
panów i myśl o przyszłości narodowej rzucili 
między stare rupiecie. Takich Polaków, bez 
praw i bez myśli, chciałby Gołos przykuć do 
rydwanu carskićj polityki i użyć jako skuteczne 
antidotum przeciwko postronnym sojuszom. Niech 
się napróźno nie sili, bo zaiste na ten lep nie 
zdoła nawet schwycić tych, co może w ilu- 
zyach nieuzasadnionych rękę mu do zgody po- 
dawają.

Gołos oświadcza w końcu, że trzeba Mo­
skalom iść ,z Polakami, a nie, jak dotychczas, 
bez Polaków, — choć właściwie powinien był po­
wiedzieć „na“ Polaków. Jeżeli się godzi odpo­
wiadać na głos jednego dziennika w kraju, gdzie 
dziennikarstwo i naród nic nie znaczą wobec 
wszechwładnej woli cara, gdzie uczucie słuszno­
ści i sprawiedliwości pod tak grubą drzemie 
skorupą, uśpione jak iskra w krzemieniu, to- 
byśmy odpowiedzieli: oczyśćcie wprzódy 
skrwawione ręee i suknie, wymierz­
cie nam sprawiedliwość, oddajcie 
pognębione prawa Kościołowi i na­
rodowi, odstąpcie od strasznych za­
miarów z a,g łady wszystkiego co ka­
tolickie i polskie, pozwólcie nam być 
Polakami, wierzyć wprzyszłość i pra­
cować nad odrodzeniem Polski, — 
a wtedy pomówimy.

W końcu pozwolilibyśmy sobie stawić zapy­
tanie, czy rzeczywiście prawdąby być miało, co 
powiada Gołos o genezie artykułu Dzienni- 
ka Poznańskiego i od kogo to Gołos

BISTY
o literaturze i sztuce.

(Dokończenie).
Jeżeli rozszerzyliśmy się tak nad proje­

ktami, powstałemi w czasie jubileuszu a nieda- 
lekiemi zapewne urzeczywistnienia, tóm bardziśj 
należałoby może choć słówkiem wspomnieć o ta­
kich, które mniój mając warunków powodzenia 
zasługują na wzmiankę, choćby dla tego, żeby 
w ten sposób ochronić je od zapomnienia i za­
znaczyć krótkotrwały ich żywot. Do takich na­
leży projekt redaktora Dwutygodnika naukowego 
p. T. Ziemięckiego, — urządzenia w odrestauro­
wanym zamku królewskim na Wawelu wielkiego 
narodowego muzeum, w którómby pomieściły się 
obok siebie: galerya obrazów i rzeźb krajowych 
i obcych — oczywiście w owych największych 
rozmiarach, jak to wspominaliśmy wyżój — 
zbiór rysunków, akwarel i sztychów — muzeum 
sztpki średniowiecznej — muzeum Stwosza, t. j. 
komplet kopii dzieł tego mistrza,*) muzeum ar­
cheologiczne, etnograficzne, historyczne, numi­
zmatyczne, sfragistyczne, pamiątkowe. Rok temu, 
jeśli się nie mylimy, p. Ziemęcki wydał już bro­
szurę w tym samym przedmiocie, wówczas je­
dnak jako miejsce dla przyszłego muzeum prze­
znaczał budynek przy wieży ratuszowój; obecnie 
idzie dalej i łącząc z sobą dwa niezmiernie do­
niosłe i trudne zadania, proponuje od razu od­
nowienie i zajęcie Wawelu, oraz utworzenie na 
nim muzeum. Myśl piękna i poetyczna, może 
nawet trochę zanadto poetyczna, niżby należało 
w piśmie poważnem, któremu sama jego ściśle 
naukowa tendencya wkłada obowiązek rachowa­
nia się z rzeczywistością i mierzenia „zamiaru

o tóm się dowiedział, —rczy od pana Spaso- 
wicza ?

KORESPONDENCIE KURIERA POZN.

*) Tworzenie takiego działa byłoby w każdym ra­
zie zbytocznem, skoro wiemy z dzienników warszawskich, 
ie znany tameczny wydawca Lewontal nosi się już od 
dawna z myślą wydania albumu Wita Stwosza, zawiera­
jącego komplet kopii dzieł krakowskiego mistrza — i myśl 
ta niedługo zostanie urzeczywistnioną. (Przyp. aut.)

Wiedeń, 9 listopada.
(t) Zapowiedziane przybycie wielkiego księ­

cia następcy tronu Aleksandra do Wiednia 
zadziwiło tutejsze koła polityczne. Wszakże od 
kilku lat wielki kniaź uchodzi jako naczelnik 
stronnictwa wojny, powiernik Aksakowa i stron­
nik aliansu francuzkiego. Podróż wielkiego knia­
zia do Paryża mogła więc wydawać się dalszym 
krokiem w układach francuzko-rosyjskith. Ale 
wycieczkę do Wiednia jak sobie tłómaezyć ? Czy 
w Paryżu nie osięgnął zamierzonego celu? Czy 
osięgnąwszy go, usiłuje odwrócić Austryą od Nie­
miec ? To po spisaniu protokółów wrześniowych 
jest niemożebnóm i pewnie odnosząc się do tój 
możebności, minister finansów na wczorajszóm 
posiedzeniu Izby poselskiej pruskiej oświadczył, 
że,,kanclerz państwa dopiero co wy­
świadczył Niemcom największą usłu- 
g ę.“ Oczywiście ks. Bismarck przewidział usi­
łowania, jakie będą czynione w Wiedniu, aby 
odwrócić Austryą od sojuszu z Niemcami i dla 
tego wcześnie zabezpieczył się spisaniem cyro­
grafu. Verba volant, scripta manent! Być zre­
sztą tóż może, że poznawszy niemożebność rozwią­
zania sojuszu niemiecko-austryackiego a zarazem 
widząc ociąganie się Francyi, której z najrozmai­
tszych powodów bardzo trudno połączyć się z Ro- 
syą, dwór petersburski pragnie na teraz znowu 
zbliżyć się do dwóch dworów ościennych. Tak 
podróż wielkiego księcia do Wiednia i do Berli­
na miałaby na celu odnowienie trójeesarskiego 
związku. W tóm świetle wystawiają podróż Ale­
ksandra tutejsze koła urzędowe. Tymczasem ba­
ron Hay m er 1 e zabiera zię do obsadzenia opró­
żnionych ambasad i reorganizacyi dypiomacyi 
austryackiój. Hr. Franciszek Zichy isto­
tnie zażądał dymisyi, pomiędzy kandydatami, któ­
rzy mają widoki otrzymania opróżnionej tym spo­
sobem ambasady austryackiój w Carogrodzie, wy­
mieniają hr. Józefa Zichyego, syna hrabie­
go Franciszka i byłego ministra handlu w 
gabinecie węgierskim. Hr. Józef Zichy po­
dobno cieszy się osobistą przyjaźnią sułtana. — 
Ambasadę rzymską (u Kwirynału) ma objąć hr. 
W i m p f e n, który tam był poprzednikiem baro­
na Haymerlego. Podobno hr. B e u s t za­
myśla opuścić posadę paryzką. Od kilku dni 
przebywa tutaj jenerał baron Langenau, am­
basador austryacki w Petersburgu, którego obe­
cnie zastępuje tam hr. K a 1 n o k y. Baron Lan­
genau podobno od dawna pragnie przeniesienia 
na inną ambasadę. W każdym więc razie baron 
lay merle będzie miał obszerne pole dzia­
łania.

Przedwczoraj w najważniejszym i największym 
wydziale, budżetowym, który liczy 36 człon­
ków i którego marszałkiem jest hr. Hohenwart, 
rozdano referaty pojedyńczyeh artykułów budżetu. 
Jak się nam zdaje, nie uwzględniono dostatecznie 
polskich członków wydziału. Ze referat mini­
sterstwa spraw wewnętrznych dostał się hr. Hen­
rykowi C1 a m-Martinico wi, który odbył długą 
karyerę rządową, a skończył ją na wicenamie- 
8tnictwie krasowskim, i że panu Ireczkowi, 
który 20 lat był szefem sekcyi ministerstwa 
oświecenia a nakoniec w r. 1871 ministrem

podług sił.“ Nie wspominamy tu o materyalnój 
stronie przedsięwzięcia, jakkolwiek trudno zamil­
czeć, że odrestaurowanie Wawelu, o któróm z tak 
lekkióm sercem wspomina redaktor Dwutygo­
dnika, — kosztowałoby miliony; — nie mówimy 
o tóm, że równie wielkie sumy trzebaby mieć 
do rozporządzenia, żeby stworzyć muzeum po­
wszechne, zasługujące na nazwę narodowego, 
a odpowiednie wspaniałością olbrzymim ramom 
królewskiego zamku, który ma po dawnych jego 
panach odziedziczyć; nie pytamy autora, zkąd 
mógłby zebrać, nawet przy największych kapita­
łach, dostateczną ilość zabytków i okazów, żeby 
niemi olbrzymie gmachy zamkowe zapełnić, 
zwłaszcza, że najciekawsze i najcenniejsze rzeczy 
są własnością istniejących już muzeów i publi­
cznych zbiorów, które na oddanie ich ani na 
zlanie się z przyszłóm muzeum nie przystrłyby 
oczywiście, zaś środki używane gdzieindziój z po­
wodzeniem dla zmiany przekonania opornych — 
nie dałyby się w tym razie zastósować. Nie 
chodzi nam wreszcie o to nawet, że muzeum 
projektowane, musiałoby stać się tysko czę­
ścią koszar wojskowych, które w zupeł­
ności usunąć się nie dadzą — że w czasie po­
koju otoczone bagnetami, hukiem bębnów i ko­
mendą niemiecką, podlegałoby miejscowój władzy 
wojskowój, gospodarującój w fortecy — po­
średnio, a w czasie wojny przyszłoby bez­
pośrednio pod jój zarząd i mogłoby zostać 
każdój chwili wyrugowanóm, jeśli nie gorzój. 
Wszystko to stałoby się niewątpliwie nieprze­
partą przeszkodą w praktycznóm wykonaniu pro­
jektu, nie jest jednak jeszcze zarzutem przeciw 
jego myśli przewodniój. Zarzut taki, największy 
i zasadniczy, zawarty jest w ocenie projektu p. 
Ziemęckiego przez C z a 8 w num. 241: „Zamek 
na Wawelu może mieć jedno tylko przeznacze­
nie, zgodne z jego przeszłością. — Każde inne 
równałoby się detronizowaniu go z dziewięcio- 
wiekowój godności, a więc abdykacyą narodu.“

Tak Czas, który w tych nie wielu sło­
wach doskonale skreślił wszystko, co z polskiego 
stanowiska było można powiedzieć o projekcie

tego wydziału, powierzono referat szkólnictwa, 
można pochwalić. Co do ministerstwa oświe­
cenia i wyznań nie możemy się zresztą 
skarżyć, albowiem dr. Dunajewski otrzymał re­
ferat dyrekcyi tego ministerstwa, dr. Weigel 
wyznań, dr. Smarzewski funduszów szkolnych 
i domen. Ale referat ministerstwa finansów 
otrzymał Dum ba (central.), handlu Gomperz 
(central.), sprawiedliwości dr. Lienbacher 
(z klubu hr. Hohenwarta), rólnictwa Z o 11 a 
(z tegoż , klubu). Zważywszy, że w komisyi 
budżetowój zasiadają tacy wprawni posłowie 
polscy jak Bartmański, dr. Weigel, Gniewosz, 
Hausner, jest rzeczą widoczną, że przy rozdaniu 
referatów nie uwzględniono należycie klubu pol­
skiego. Siedząc uważnie stosunki obecne, spo­
strzegamy w ogóle pewną tendencyą usunięcia 
na bok Polaków. W tutejszych redakcyach, nie 
wyjąwszy urzędowych, zasiadają pisarze, albo 
przejęci antypatyą dla ,snas, albo nie mający 
o naszych stosunkach i o stanie naszój narodo­
wej oświaty najmniejszego wyobrażenia. Posłowie 
polscy mogliby wpływem swoim na rząd łatwo 
zaradzić temu, ale dotąd brak nam w tój 
mierze koniecznój solidarności. Podobnie ma się 
rzecz z korespondeneyami do dzienników za­
granicznych, w których bardzo rzadko spotykamy 
się z sympatycznóm dla nas słówkiem, a nigdy 
z należytóm uznaniem n. p. dla posłów naszych, 
czego świeży dowód mieliśmy przy rozprawach nad 
adresem. Bo choć mowy dr. Dunajewskiego 
i ks. Jerzego Czartoryskiego odznaczały się 
taktem i zdrową myślą, właśnie o nich najmniej 
pisano. Rozumiemy, źe szanujący siebie ludzie 
nie ubiegają się o reklamę. Ale pomiędzy re­
klamą a szkodliwą apatyą znajduje się bardzo 
szerokie pole zbawiennego działania celem pozy­
skania sobie i oświecenia o nas opinii publicznej 
niemieckiej, francuzkiej itd.

wielcy.
* Berlin, 10 listopada. Z powodu 

obrad sobotnich w sejmie pruskim 
powiada Germania, iż Virchow w dniu tym 
cheiał być echem pism liberalnych, zarzucających 
partyi centrum, iz prowadzi politykę szachrajską 
(Schacherpolitik), lecz że nawet u przeciwników 
stronnictwa katolickiego prawdopodobnie nie za­
służył sobie na wdzięczność i uznanie. „Godne 
odparcie, pisze dalój dziennik katolicki, wywodów 
postępowego mówcy nastąpiło bezwłooznie przez 
Wmdthorsta, który równocześnie w imieniu ka­
tolików skarżył się na dalsze trwanie kulkur- 
kampfu. „Przwódzea centrum przemówił, pisze 
Nordd. A lig. Z tg., bardzo wymownie, jego 
słowa większość Izby przyjęła z wielkiemi okla­
skami“; kiedy zaś opisał ucisk, pod jakim kato­
licy wskutek ustaw sankcyonowanyeb przez libe­
rałów jęczą, oświadczył równocześnie, że centrum 
przedłożenia rządowe zbada objektywnie i od re­
zultatu tego badania zależeć będzie, w jakim 
duchu głos swój odda. Mimo to gazety liberalne 
ciągle głoszą swym czytelnikom, iż są niezmier­
nie oburzone na politykę szachrajską centrum. 
Ostatnie wypadki w parlamencie winny każdego 
uczciwego liberała przekonać, Ż8 centrum przy 
wotowaniu w sprawie ekonomicznej nie myślało 
o owej teoryi: do ut des i źe na jego decyzyą 
jedynie motywa przedmiotowe wpłynęły i jeżeli

muzeum na Wawelu. Inaczój sądzą niektóre 
inne pisma, chwytające z prędko przemijającym 
zapałem każdą nowość, każdy śmiały a pięknemi 
frazesami ubrany projekt, nie troszcząc się ani 
o głębsze jego poznanie, ani o sposób urzeczy­
wistnienia, ani o skutki.

Popierając wniosek redaktora Dwutygo­
dnika, zapominają, że po dziesięciu latach 
istnienia artystycznych i archeologicznych zbio­
rów na Wawelu, zdawałoby się ludziom, źe tak 
od wieków było, że tak być powinno, 
że Wawel przeznaczony na muzeum od stworze­
nia świata. Zamek królów przestałby może być 
niezagojoną raną, ostróm, w ciało wpijającóm 
się cierniem, ale zarazem przestałby do nas mó­
wić i Jeremiaszowym głosem płakać za prze­
szłością, przestałby poruszać najdrażliwsze struny 
naszych uczuć, przestałby być tóm, czóm być 
dziś powinien... Wśród egzemplarzy czaszek 
krótko i długogłowych, gładzonych i niegładzo- 
nych kamieni, starych garnków i brązów, roz­
mów o stylach, ornamentach, monogramach, ar­
tystach i szkołach — cienie naszój wielkiej 
przeszłości, postacie napełniające niegdyś t,e 
gmachy — cały ów majestat lat ubiegłych, tak 
żywo dziś stojący w myśli każdemu zwiedzają­
cemu Wawel mimo napełniających go dyssonan- 
sów, czy może właśnie dla tych dyssonansów — 
wszystko to usunęłoby się na drugi plan, zatar­
łoby się, znikło. Nie chcemy wcale zmniejszać 
znaczenia zbiorów ani je w niekorzystnóm przed­
stawiać świetle — chcielibyśmy tylko zakreślić 
im stanowisko, przeznaczeniu odpowiednie. Z pe- 
wnemi pamiątkami przeszłości dzieje się tak, jak 
z istotami żyjącemi, — potrzeba im stósownej 
atmosfery do życia. Jeśli nawet zwykły zaby­
tek, żyjący tradycyą i przywiązaniem w rękach 
rodziny lub instytucyi, staje się martwym, jak 
trup na anatomicznym stole, skoro mu w mu­
zeum przypną numer, dolepią kartkę napisową, 
postawią w szeregu, wedle rangi na pułkach, — 
o ileż więcój dzieje się to z zabytkami, będą- 
cemi relikwią całego narodu. Dla tych muzea 
byłyby cmentarzami.

mimo to liberalne gazety upornie twierdzą, ¿e 
centrum na sprawy te nie zapatruje się z ekonomi­
cznego, lecz z stanowiska kościelnego, to taka 
taktyka jest potwarczą, do jakiej już nieraz w obec 
centrum owa prasa się uciekała. Zwolennikom na­
szym nie potrzebujemy ponownie zaręczyć, że 
centrum jedynie z objektywnego stanowiska wyda 
swój sąd ostateczny. Dawniej stronnictwu cen- 
trum zarzucano zasadniczą opozycyą, jakkolwiek 
w wypadkach, gdzie to było potrzebne, rząd po­
pierało. Rozrzutności, na którą nie tylko libe­
ralna partya się zgadzała, lecz prowokowała, 
centrum, rzecz jasna, nie pochwalało i dla tego 
z wielką satysfakcyą słyszy obecnie zeznania 
liberałów, że dawniej nie mało nagrzeszyli prze­
ciw zasadom oszczędności. Słusznie też mógł 
poseł Huene smutny stan finansów przypisać 
liberalnój gospodarce, a Windthorst deficyt mógł 
nazwać długami liberałów, które spłacić musza 
także inne partye. Etat natomiast odesłany zo­
stał do komisyi budżetowej, która, jak mamy 
nadzieję, skreśli te pozycye, które niekoniecznie 
są potrzebne.

Zestawienie poszczególnych fra- 
kcyi w sejmie ukazało się w druku. Wedle 
niego liczy frakeya konserwatywna 103 członków 
i jednego hospitanta (p. Hagen, dyrektora sądu 
ziemiańsk-ego w Berlinie), partya narodowo-libe- 
ralna 100 członków i jednego hospitanta, centrum 
94 członków i 2hospitantów (pp. Brüel’a i v. Met- 
tzinga, Hanowerczyków), wolno-konserwatyści 53 
i jednego hospitanta, postępowcy 32 członków 
i 3 hospitantów (Labesa z Frankfurtu n. M., 
Nesslera pastora z Berlina i Wulfsheina z Pocz­
damu); Polacy, liczą 19 członków. Nie należy 
do ż a d n ó j partyi podług owego zestawienia 
22 posłów, jak ministrowie: Bitter, Eulenburg, 
Kameke, Puttkamer, dalój eks-ministrowie: Falk 
i Hobrecht; z partyi liberalnój Berger, Bockum- 
Dolffs, Löwe, Petri, Schmidt. Ohlen i Sättig, 
katolik Ludewig, marszałek Izby Köller i w końcu 
Duńczycy: Krieger i Lassen. — Obecnie dwa 
jeszcze wakują w sejmie krzesła: jedno dla posła 
miasta Wrocławia, drugie dla posła z powiatu 
międzyrzecko-babimojskiego (ponieważ Friedenthal 
posłem z tego okręgu wybrany, został powołany 
do Izby Panów i wskutek tego złożył swój man­
dat poselski).

W sprawie kolej i żelaznych zgo­
dziła się już partya konserwatywna — jak pisie 
Kreutz Z t g. — na to, iż będzie popierała 
projekta rządowe, ponieważ uważa zamianę koleji 
prywatnych na państwowe za rzecz konieczną. 
„W obec wielkiój, pisze dalój organ konserwaty­
wny, doniosłości tój sprawy pod względem finan­
sowym i ekonomiczno-politycznym nie uszło ba­
czności frakcyi konserwatywnój, że trzeba konie­
cznie pomyśleć o środkach, by nie obciążyć za 
bardzo skarbu państwa, a równocześnie uwzględnić j 
w odpowiednim stopniu zadanie, jakie mają ko­
leje pod względem ekonomicznym.

Z sprawozdania ministra skarbu o podatkach 
dochodowych i klasycznych, wyjmujemy nastę­
pujące cyfry: Prusy liczą 26 milionów 61 ty­
sięcy 545 mieszkańców, z których 620 tysięcy 
378 płaci podatek od ¡dochodu wyższego, niż 
3 tysiące mrk., 18 milionów 486 tysięcy 782 
płaci podatek od dochodu wynoszącego 420 do 
3 tysięcy mrk., a około 6 i pół miliona miesz­
kańców nie płaci żadnego od dochodu podatku. 
Stosunkowo najlepiej się mają mieszkańcy Berlina,

Zamiar odzyskania zamku na Wawelu na 
rzecz miasta, to sprawa nie tak łatwa jak s;ę 
zdaje, gdy zamek jest fortecą...

Wyjednanie dla zamku godności rezydencji 
cesarza Ausryi... także sprawa z wielu względów 
trudna.

Piszą, że posąg Piusa IX w katedrze na 
Wawelu byłby prejudykatem... a tak łatwo my­
ślą niektórzy o zmianie całój katedry na ka­
plicę pałacową zamkową, zostającą pod bliską 
opieką wielkiego ochmistrza dworu.

Te i podobne pomysły, to niby obosieczne
noże.

Mają dobre strony swoje nawet — ale ni­
gdy w zapale gorączkowym sprawy takie trakto­
wane być nie powinny.

Powtarzające się u nas w pojedyńczyeh od­
stępach, zwykle gorączkowe a rzadko wyrozumo- 
wane zajmowanie się sztuką, wywołało osta- 
tniemi czasy oprócz broszury pana Ziemęckiego, 
dzwonienie na alarm po dziennikach z powodu 
rzekomego niszczenia ruin Tyńca. Nawoływanie 
to, dobrze w prawdzie świadczące o troskliwej 
opiece, jaką zabytki przeszłości znajdują w oby­
watelstwie i dziennikarstwie, jest jednak niepo- 
trzebnóm i pozbawionem podstawy. Wiemy z pe­
wnego źródła, że zarząd ekonomiczny dóbr Ty­
nieckich zburzył tylko stare mury wybudowa­
nego w zeszłym wieku domku leśnego, od wielu 
lat sterczące jako ruiny. Ow mur inkrymino­
wany jest daleko za murami warownemi, obwo- 
dowemi dawnego terytoryum benedyktyńskiego 
opactwa na Tyńcu. Wzięto się do rozebrania ru­
der na folwarku, nie zaś w obrębie ruin kla­
sztoru.

Wyjaśnienia publikowane przez p. konser­
watora zabytków w 251 numerze Czasu, uspo- 
koiło płonne obawy, a zwróciło uwagę na konie­
czne zajęcie się ua seryo restauraeyą kościoła 
tynieckiego i potrzebę zrestaurowania, właściwiej 
mówiąc, utrzymania ruin tamtejszego opactwa-



a najbiedniejsi są w powiecie gąbińskim; w Pru­
sach Wschodnich, gdzie przeszło połowa mie­
szkańców wcale opodatkowaną byó nie mogła. 
Dla ciekawości dodajemy, że dwaj najwyżej opo­
datkowani w Prusach płacą: jeden 70 tysięcy 
200 m., od rocznego dochodu 2 milionów 400 
tysięcy m., a drugi 68 tysięcy 400 m., od 2 mi­
lionów 340 tysięcy m. Znany Krupp, właściciel 
lejami i kuźni armat w Essen, płaci od 2 mi­
lionów marek rocznego dochodu 57 tysięcy 600 m. 
podatku !

O powiększeniu wojska krążą w ko­
łach wojskowych różne pogłoski : podług nich 
mają być utworzone nowe bataliony landwery, 
dalej cztery nowe dywizye kawaleryi a wreszcie 
alzacko-lotaryngskia regimenta, których organi- 
zacyą ma się zająć namiestnik krajów" koronnych, 
feldmarszałek Manteuffel. Jeżeli w rzeczy samej 
zamiar ten będzie przeprowadzony, niedobór 
w skarbie jeszcze się zwiększy i zmniejszenie po­
datków trzeba będzie odłożyć ad calendas 
g r a e c a s.

Stoecker, kaznodzieja nadworny, nie na­
leży, jak zapewnia Kreutz Z tg., doanty- 
s e m i c k i é j ligi, nie był jéj założycielem, ani 
tćż nie należy do jéj zarządu.

Duchowieństwo dyecezyi Koloń- 
skiéj zredagowało petycyą w sprawie szkólnej, 
której treść już podała Koeln. Z tg., jakkolwiek 
jeszcze pismo to nie doszło do rąk p. Puttka- 
mera. O petycyi wspomnionéj prawdopodobnie 
przez niedyskrecyą dowiedział się dziennik libe­
ralny i Die omieszkał z téj wiadomości skorzystać.

Beri. Tageblattowi donosi jego kores­
pondent z Wiednia, iż mało dotąd zwracano 
uwagę na to, że podczas swego pobytu w Wie­
dniu ks. Bismarck odwiedził nuncyusza Jacobi- 
niego. Korespondent dodaje jeszcze, że zaraz po 
wyjeździe kanclerza przybył z Berlina do Wiednia 
tajny radzca Hiebler, referent w ministeryum 
oświecenia i że on dalej prowadził z nuncyuszem 
układy, które wskutek wyjazdu ks. Bismarcka 
musiały być przerwane. O ile te doniesienia są 
prawdziwe, trudno rozsądzić.

W tych dniach ma przybyć do Berlina kilku 
delegatów rządu austryackiego, w celu zawarcia 
z Niemcami układu polityczno-handlowego.

Monachium, 10 listopada. Sejm zała­
twił dzisiaj pozycye przeznaczone w budżecie dla 
ministeryum spraw wewnętrznych, skarbu i spra­
wiedliwości. Poseł Schels zaproponował, by 
rząd na wzór innych państw wydawał dziennik 
urzędowy, na eo odrzekł minister spraw wewnę­
trznych, że Izba w r. 1871 ten sam projekt, 
który wyszedł od rządu, odrzuciła przeważną wię­
kszością głosu.

Drezno, 10 listopada. Podczas obrad 
w drugiéj Izbie oświadczył rząd ze względu na 
położenie finansowe, że zamierza niedobór ostatniego 
peryodu finansowego pokryć za pomocą ruchomego 
majątku państwa. 1 w obecnym peryodzie finan­
sowym będzie deficyt wynosił prawdopodobnie 10 
milionów, lecz rząd ma nadzieję, że go pokryje 
przewyżką, jaka dlań wpłynie z ceł rzeszy. Do­
chód z kolei żelaznych zmniejszył się. w roku 
1878 o 7 milionów.

FRANCYA.
Paryż, 9 listopada. Mowa p a n a F e r- 

ry powiedziana przy otwarciu wydziałów prote­
stanckiej teologii przy bulwarze Arago, słusznie 
oburza katolików. Oto ustęp, zapowiadający po • 
wtórzenie sporu o kompetencyą w kwestyaeh 
spornych i wzywający pomocy protestantów prze­
ciw katolikom:

Nasze wydziały nie są wydziałami sekt, lecz 
państwowemi wydziałami — tego żądali wyraźnie au- 
torowie ustawy z miesiąca Germinala r. X, którzy w 
obawie o nowoczesne instytucye, a przytóm jako mę- 
żowio praktycznego doświadczenia, byli tego zdania, 
że w obec rzeczy tak ważnej jak rekrutowanie 
stanu kapłańskiego niepodobną jest, iżby pań­
stwo miało pozostać ofeojętnóm. Powiadają niektórzy, 
że nie da się pogodzić z pojęciem nowoczesnego pań­
stwa, które powinno być ściśle neutralném, iżby to 
państwo miało się mięszać do wykładu teologii, do 
popierania go i do kierowania tym wykładem. Jest 
to błędem. Państwo musi tutaj działać, nie aby 
się zajmować dogmatem, który do niego nie należy, 
lecz jako stróż ziemskiego miasta i jako stróż ziem­
skiej wiedzy. Dogmat należy do Kościoła, — wiedza 
do państwa ; i to jest kwestyą graniczną. Natu­
ralnie że w kwestyaeh mięszanych pań­
stwo rozstrzyga w ostatniej instancyi 
o granicy, już dla tego samego, że jest 
państwem. Pomiędzy Wami a państwem nie masz 
niezgody. Protestantyzm w nowoczesnej 
historyi był pierwszą formą wolności.
N as z a p o li t y c z n a e w a n g e 1 i a jestiWa- 
sza. Rewolucya z r. 1789, której logicznym ro­
zwojem i koniecznym wynikiem jest nasza republika, jest 
po części Waszém dziełem; ona jest też dla Was 
datą ostatecznego wyswobodzenia... Witamy Was 
przeto jako przyjazną potęgę, jako koniecznego 
sprzymierzeńca. Możecie liczyć na nas jak 
my na Was liczymy, i możecie być przekonani, że nie 
tylko sprawiedliwość ale i gorące współczucie każdej 
chwili u nas znajdziecie.

Przyznajemy, że p. Ferry miał racyą, mó­
wiąc że protestantyzm to rewolucya; 
i że przyznając się tak jawnie do rewolucyi z r. 
1789 widzi w protestantyzmie swego sprzymie­
rzeńca, że go chce forytować, — ale z drugiéj 
strony widzimy także w tym kroku otwarte wy­
powiedzenie wojny zasadom katolickiego Kościoła. 
Ban Ferry zapowiada niedwuznacznie, że rząd 
republ. zacznie niezadługo gwałcić Kościół kato- 
icki, mięszając się w sprawę wychowania mło-

dzieży duchownej i przyznając sobie prawo do 
nadzoru i kierunku tego wychowania. Wypowia­
da dalej minister, że w kwestyaeh spornych mię­
dzy Kościołem a państwem, państwo samo 
ma prawo rozstrzygania, już dla tego, że jest 
państwem, — „quia leo sum 1“ Francya grzęźnie 
coraz więcej w kulturkampfie, który ani krajowi, 
ani sprzymierzeńcom pana Ferry ua dobre nie 
wyjdzie.

L. Blanc oświadcza w liście otwartym, że 
obecnie nie da się zapewne przeprowadzić po­
wszechnej amnestyi, do której jednakże w zasa­
dzie się przyzuaje.

WŁOCHY.
* Ojciec św. gorliwie się troska o ubogich 

wiecznego miasta i w ostatnim czasie przezna­
czył 8000 lirów na urządzenie tanich kuchni. — 
Kardynał Hergenrother objął w posiadanie tytu­
larny swój kościół św. Michała. — Agence 
Havas donosi, że w pierwszej połowie grudnia 
odbędzie się konsystorz, na którym otrzymają 
kapelusze ci z Kardynałów, którzyj dotychczas do 
Rzymu przybyć nie mogli. — Taż ajeneya do­
nosi, że Nuncyuszem w Brukseli mianowany zo­
stał rnsgr. Palotti; na Nuncyusza do Wiednia 
przeznaczony jest teraźniejszy Nancyusz w Bru­
kseli rnsgr. Vannutelli. Kardynał J a c o- 
bini opuści swe stanowisko dopiero po podpisa­
niu konwencyi tyczącej się przywrócenia hierar­
chii w Bośnii, po zawarciu z Rumunią konwen­
cyi w sprawie Kościoła katolickiego w Rumunii, 
wreszcie skoro tylko w sprawie Kościoła katoli­
ckiego w Polsce nastąpi zasadnicze porozumienie 
się z Ro8yą. — Wiadomości t8 podajemy jedna­
kowoż z W8zelkiem zastrzeżeniem.

TELEGRAMY.

Paryż, 10 listopada, Według nadeszłych 
tu wiadomości zdobyli Chilijezyey peruwiański 
port Pisagua (pomiędzy Iąuiąue a Arica). Pe- 
ruwiańczycy stawiali silny opór i stracili 500 
ludzi w zabitych i rannych.

Wiedeń, 10 listopada. Z Belgradu do­
noszą : Pomiędzy Włochami a Serbią zawartą 
została konweneya konsularna, na mocy której 
zrzekają się Włochy t. z. kapitulacyi, jakie do 
tąd przysługiwały im w Serbii.

KRONIKA
i zagram.

* Doniesienia urzędowe. Król mianował tajnego 
wyższego radzcę finansowogo i prowincj onalnego dyrektora 
podatków Sabartha w Hanowerze rzeczywistym wyż- 
szyrn radzeą finansowym.

* 2 niemałą radością możemy donieść czytelnikom 
naszym, że parafia sulmierzycka, pozbawiona wskutek po­
żaru blisko dwa lata kościoła parafialnego, zdołała już 
w tym czasie usilnomi zabiegami własnomi i z pomocą 
innych naprawić zrządzoną szkodę. Oto co nam o tem 
piszą w imieniu parafii sulmierzyckiej szanowny proboszcz 
i wikaryusz miejscowy:

„Po wielkiem nieszczęściu, po wielu kłopotach 
i trudach zawitał po upływie półtora roku dla nas i pa­
rafii naszej dzień radości wielkiej. W niedzielę bowiem 
po W. W. Świętych przed w. nabożeństwom wśród uro­
czystej procosyi, przy wielkim udziale parafian miej sco- 
wych i sąsiednich, przenieśliśmy przenajświętszy Sakra­
ment do wykończonej i pięknie odbudowanej świątyni 
Pańskiej. Chociaż mamy, tylko ołtarz tymczasowy i cho­
ciaż brak organ i dzwoi.ów, ale mamy już kościół i na­
bożeństwa, pod gołem niebom odprawiać nie potrzebujemy’. 
Nasamprzód tedy dzięki P. Bogu Wszechmogącemu, że 
nam dozwolił w krótkim stosunkowo czasie dokonać dzieła 
wielkiego, że nas otaczał przez cały czas budowy łaską 
Swą św. i błogosławieństwem i od wszelkiego nieszczęścia 
ochronił. Po prędkie odbudowanie wielkich rozmiarów 
kościoła szczególnie zawdzięczamy także hojnym ofia­
rom płynącym z całego Księstwa, dla togo niżej pod­
pisani składają dziś serdeczno podziękowanie nasamprzód 
Sz-anownym Koufratrom obóch archidyecezyi i ich para­
fianom za hojne datki, jakieini nas wspierali, potem wszy­
stkim pismom polskim, które się sprawą nieszczęścia 
naszego zajęły, i za których pośrednictwam i staraniem 
ofiarami wspierani bywaliśmy, przedewszystkiem zaś ser­
deczne Bóg zapłać Kuryerowi, któremu wiele za­
wdzięczamy, dalej parafianom sąsiednim za gorliwe wspie­
ranie nas przy zwożeniu materyału budowlanego.

Również publicznie podziękować musimy p. profe­
sorowi Odrzywolskiemu z Krakowa i budowniczemu król, 
p. Ziemskiemu za wykonanie pięknych rysunków, a zwła­
szcza pierwszemu za przeprowadzenie całej budowy i ka­
żdego szczegółu stylistycznie dokładnie, a stosunkowo 
bardzo tanio, — również z Wszołkiem uznaniem wyrazić 
się musimy o przedsiębiorcy budowniczym p. Koeppel 
i pełnomocniku jego budowniczym p. Weis za rzetelną 
pracę, za taktowne postępowanie w różnych sprawach 
z komisyą bud. i za to, żo nie chodziło mu tylko o wybudo­
wanie, ale o wybudowanie dobre, nieraz bez względu na 
kosztorys.

Ks. Sternad, Ks. Wierzbicki,
proboszcz. wikaryusz.

* Na wczorajszy odczyt księdza lic. Chotko- 
wskiogo zebrała się publiczność tak licznie, żo miej­
sca dla wszystkich nie starczyło i że póżirej przybyli go­
ście wstępu już nie znaleźli; główny kontyngent stano­
wiły panie. Prelegent mówił o znaczeniu, powstaniu 
i wpływie powieści na społeczeństwo, a po scharaktery­
zowaniu powieści innych narodów, po określeniu i roz­
graniczeniu pojęć romansu a powieści, przeszedł do jej 
historyi w Polsce. Dzieje togo potężnego dzisiaj odłamu 
literatury, których w jednogodzinnym wykładzie nawet 
w najogólniejszy zarys ująć niepodobna, podzielił prelo- 
gent na dwa okresy i doszedł w swym wykładzio aż do 
roku 1846. Mówił zaś szezogółowo o rozmowaoh mą­
drego Salomona z Marchołtem grubym a sprośnym 
i o drugiej książce tegoż samego autora bakałarza Jana 
z Koszyczek, mówił o Argenidzie i Sylorecie Potockiego, 
o powieściach Morsztyna i Drużbackiej, o Albertusie i in­
nych utworach tego rodzaju, traktujących materye, wzięte 
z obczyzny i nieprzodstawiające obrazu życia polskiego. 
Po ocenieniu Podstologo ¡Przypadków Mikołaja Doświad- 
ezyńskiego, któro stanowią epokę w dziejach literatury 
powieściowej, przeszedł prelegent do „Malwiny“ ks. Wir- 
tembergskiej, do powieści Bernatowicza, Krojsińskiogo,

Niemcewicza, Kaczkowskiego,' Korzeniowskiego i mówił 
obszernie o jego Spekulancie; odczytał piękny ustęp 
o powieści z artykułu hr. Augusta Cieszkowskiego, dru­
kowanego w Bibliotece Warszawskiej a ogłaszającego 
1000 zł. nagrody za napisanie najlepszej powieści; mó­
wił dalej o Rzewuskim, Grabowskim i kilku innych, 
a rzecz swoję zakończył poglądem na powieści Krasze­
wskiego, oddając należyte uznanie Nestorowi naszych 
pisarzy.

* Dla nleszczęliwej rodziny nadesłali dzisiaj A. N. 
B. z Gniezna 5 m., ze Środy 6 m , ks. Kegel z Gąsawy 
8 m. Razem 14 m. któreśmy przesłali.

* Na kościół w Irkucku otrzymaliśmy z Gniezna 
od A. N. B. 10 marek.

* Sejm prowincyonalny zwołany zostanie około po­
łowy stycznia.

* Wczoraj urodziły się krawcowi na ulicy Szewskiej 
trojęta. Matka i dzieci są zupełnie zdrowe.

* W dniu jutrzejszym odbędzie się w Poznaniu kon- 
fereneya landratów obwodu rejencyjnego Poznańskiego.

* Cesarz przezna' zył na rzecz poszkodowanych pod­
czas ostatnich powodzi w Hiszpanii 10,000 marek.

* Nk odbytej w zeszłym tygodniu kongregacyi w 
dekanacie środzkim postanowiło duchowieństwo tegoż 
dekanatu zebrać materyał statystyczny co do charakteru 
szkół, nauki religii i języka polskiego podług schematu 
ułożonego przez jednego z kapłanów. Niech to służy za 
zachętę dla innych dekanatów, aby takiej samej a bar­
dzo ważnej pracy, któraby wykazała w całym rozmiarze 
krzywdy nam wyrządzane, zcchciały się podjąć.

* Jednem z najbogatszych miast Księstwa jest Piła, 
gdyż posiada 13 tysięcy mórg lasu, obszerno pola, cegiel­
nie i 195 tysięcy marek kapitału. WPosener Ztg. 
chwalą bardzo tamtejszego burmistrza p. Wolfa, który 
przez rok urzędowania zdoła! pokryć 12 tysięcy marek 
defektów kasowych i wiolki porządek w mieście wpro­
wadził.

* Do seminaryum w Rawiczu uszęszcza 142 uczniów, 
w Koźminie 83, w Paradyżu 91, w Bydgoszczy, 101, w 
Kcyni 71.

* Do Orędownika piszą z pod Krobi: Jak gorliwie 
dbają niektóre parafie o swój kościół, przytoczę tu na 
przykład innym, jednę wioskę. W Skoraszewicach jest 
kościół, do którego tylko jedna wieś, to jest miejscowa, 
należy. Pomimo, że bardzo ciężkie koszta wypadną na 
odnowienie kościoła na parafian, stawił przeszłego roku 
ks. proboszcz tamtejszy wniosek, by ile możności, podług 
własnej woli, każdy coś ofiarował. I oto od bogatszego 
aż do najuboższego każdy niósł z chęcią ofiarę z tern
pragnieniom, by tylko dom pański pięknie wyglądał.

Dla tego należy się dziś, po ukoóezomu odnowienia
wielkiego ołtarza, podziękować najprzód czcigodnemu ks. 
proboszczowi, potem p. Kowalikowi z Rawicza za rzetelną 
i trwałą pracę ; a wreszcie także tym hojnym dawcom, 
co nie szczędzili ofiar.

W Skoraszewicach w tych dniach zdarzył się nie­
szczęśliwy wypadek. Wyrobnik pewien dominialny na­
zbierawszy trujących grzybów, a mianowicie takich, co 
na pieńkach rosną, nie domyślając się nic złego, kazał 
ich nagotować, poczóm ich się z całą swą familią najadł. 
Na drugi dzień rozchorowali się wszyscy, a na trzeci już 
dwoje dzieci umarło, z których najmłodsze około 6 lat 
liczyło. Dopiero spieszna pomoc lekarska zdołała 
drugich od śmierci uwolnić, lecz jeszcze powątpiewają 
o ich życiu.

* Do Pielgrzyma donoszą, że dziedzic wsi Jani- 
szowa pod Pelplinem, protestant, usiłuje kontraktem zo­
bowiązać łudzi, aby, też w niedzielę i święta pracował . 
Wskutek tego podobno 11 robotników otrzymało termi- 
natki, ponieważ na ten warunek przystać nie obcięli. 
Zaprawdę to trafna ilustracya słów cesarza niemieckiogo, 
powiedzianych do ministrów: „Starajcie się, aby ludowi 
zachowaną była religia.“

’ Z Brunsbergi na Warmii i Chojnic w Prusach 
Zachodnich żalą się w Germanii, że kiedy w Wszystkich 
Świętych katoliccy uczniowie i uczennice szkół wyższych 
byli od nauki wolni i mogli pospieszyć do kościołów na 
nabożeństwo , biedne dzieciska szkół elementarnych, 
z nakazu nauczycieli, musiały iść do szkoły. Czyż taka’ 
różnica postępowania nio razi i czyż nie tracą na powadze 
nauczyciele, gdy mimo rozkazu dzieci do szkoły nie przy­
chodzą, by razem z rodzicami iść na nabożeństwo ?

* Przed sześciu laty a dziś. W r. 1873 piątego 
lutego obchodził postępowiec poseł Ziegler 76 rocznicę 
swych urodzin. Na bankiecie wyprawionym na jogo cześć 
przez postępowców, w którym pomiędzy innymi mieli 
udział Lasker i Braun, powiedział stary Ziegler mowę 
pełną świetnych na przyszłość nadziei dla swego stron­
nictwa.; z mowy tej podajemy taki ustęp : „Obok siebie 
widzę jeszcze grono starych mężów. Oto tu siedzi dziel­
ny Kirchmann, który się z równym skutkiem rzuca na pra­
wo, politykę i filozofią: jest tu Fillips, zawszo odważny 
i jasna głowa, Schulze, dobroczyńca' całych pokoleń ; 
tam świeci posiwiała głowa Kersta; obok Paur; a teraz 
mężowie w sile wieku: Virchow, którego sława dumnie 
całą kulę ziemską opasuje, a który umie w każdej ¡chwili 
znowu zostać prostym obywatelem. Tam siedzi Kłotz 
nasz jurysta; tam Duncker, który jak król Lear stojąc 
na skale skargi swe po za morze przesyła. Nio podobna 
mi wszystkich wymionić, ale wspomnieć muszę o pra­
wdziwym baronie p. Hoverbeek, który jest istną basztą 
w boju. Nioch mi moi liberalni przyjacielu pozwolą 
przejść teraz w ich szeregi. Po mej lewicy siedzi oto 
Braun z Wiesbadenu, nazwał on się kiedyś w Izbio ry­
puaryjskim Frankiem; musi to być rycerski szczep, 
kiedy bowiem potężnem słowem szermierzyć pocznie 
zażywając niekiedy skutecznej broni dowcipu, nie trudno 
mu na głowę nieprzyjaciela całą górę Taunus cisnąć. 
— I następców nam nie brak, tam oto siedzj Lu­
dwik Berger, młody śmiałek, który wcale nie zważa na 
to, że tu i owdzie okno pryśnio, kiedy on sobie chce rum 
zrobić. Tam oto Eugeni Richter, który cyframi rzuca 
jak. japoński Jongleur kulami, przyczótn zdarzyć sie 
może, że kula ugodzi przeciwnika w głowę, ajb0 padnie 
na stół miuisteryalny. Tam znów Windthorst z Lfidine- 
haus, co .walczy z odwagą naczolnika dzikich A tam 
siedzi mój miły przyjaciel Lasker. O nim powiedzieć 
muszę z Fąlstaffem: ten chłopiec musiał mnie oczarować 
zaprawdę musiał mmo oczarować, że g0 tak kocham’
Z prawdziwie ojcowską radością spostrzegam, że mnie 
jużprzerosł.-Germania zapytuje: „nio jest żęto czy­
stą ironią w zastosowaniu do dzisiejszych postępowców ? 
Konsokwentnego Kirchmanna usunęli postępowcy w za­
pale kulturnaj walki, ponieważ nie chciał się zgodzić na 
to, że prawo i wolność istnieją tylko dla postępowców 
Paur przepadł przy wyborach w Zgorzelicach, a Klotz 
z biedą wyżebrał sobie mandat w Berlinie, Richter mu. 
sial ustąpię ze swej twiordzy w Hagen. Windthorst 
z Bielefeldu, który więcej mówił, niż myślał, nie bęizio 
już mógł gniewać swego wielkiego stryja. Cóż dopioro 
powiedzieć o owym rypuaryjskim Franku, który zaczął 
świetnie w Wiesbadenie a skończył marnie w Walden- 
burgu, — luo o Laskerze, którego los byłby dziś Ziegle- 
rowi Izę z oczu wycisnął? Nawet Wrocław, dawniejszy 
okręg wyborczy Zieglera, nie chce mu udzielić z liski 
nU był™tarneg° domlcJliunl- Prorokim stary Zieglor

* W dzień Wszystkich Świętych odbyła się w Pa­
ryżu w gmachu szkoły polskiej uroczystość odsłonięcia 
pomnika s. P. dra Seweryna Gałęzowskiego. Staraniem i 
ofiarą uczniów tej szkoły, którzy z niej wynieśli ducha 
polskiogo a umieli sobie zdobyć wśród obcych niezawisło 
często wybitne stanowiska, wzniesiono pomnik na dowód 
wdzięczności dla dobroczyńców szkoły. Wykonanie pomnika 
powierzono zaszczytnie znanemu rzeźbiarzowi Godebskiemu 
który był także uczniem tej szkoły. Artysta jest wnukiem

pułkownika poległego pod Raszynem, który miał być 
twórcą pieśni : „Jeszcze Polska nie zginęła“ — a synem 
znanego w literaturze Ksawerego Godebskiego, który po 
bohaterskim zgonie ojca był wychowany kosztem narodu 
w Warszawie, zasiadał w r. 1831 w Sejmie, na emigracyi 
był jednym z profesorów szkoły batignolskiój, a zakończył 
?7.e*e iak0 kustosz biblioteki Ossolińskich we Lwowie. 
Młody Godebski miał się wywiązać pięknie z powierzonego 
dzieła. Pomnik ton opisuje korespondent Dziennika 
Poznańskiego tak : „Gdy wybiła godzina 3, odsło­
nięto pomnik i rzęsiste dały się słyszeć oklaski. Najpod- 
stawie pierwszy napis u dołu: A la France hospitalière 
(gościnnej Francyi). Wyżej, oparty o niższą podstawę a 
stojący i piszący na przedniej facyacie głównej podstawy, 
przedziwnej roboty 13-letni młodzian z bronzu pisze zło- 
terui literami na czarnym marmurze po polsku : „Młodzież 
polska na tułaetwie wychowana, dobroczyńcom swoim.“ 
Drugi chłopiec młodszy, siedzący obok pierwszego, patrzy 
ciekawie na ten napis. Na dwóch bokach podstawy na 
marmurze złotemi literami wyryte nazwiska głównych za­
łożycieli i opiekunów szkoły : Dwernicki jenerał, Plago- 
wski, Stempowski marszałek, Gródecki, Nakwaski poseł, 
Jan Ledóchowski poseł, A. Biornacki poseł, Hłuśniewicz, 
dr. Hip. Klimaszewsk i, były dyrektor szkoły Edmund Ko- 
rabkiowicz, Adam Mickiewicz, Ksawery Godebski posoł, 
ojciec rzeźbiarza; a z nowszej administracyi t.j. od roku 
1852 : Teofil Januszewicz, Eustachy Januszkiewicz, Lu­
dwik Wołowski ; z innych opiekunów Francyi dwaj La- 
fayotty i Vavin ; jako przodstawiciel licznych wielkopol­
skich dobroczyńców szkoły Seweryn Mielżyński, jako przed­
stawiciel niemniej licznych dobroczyńców z rosyjskiego 
zaboru Aleksander hr. Branicki. Z żyjących zaś tylko 
jeden, zaszczytny wyjątek zrobiony przez uwielbienie da­
wnych uczniów, długoletni i obecny dyrektor p. Stanisław 
Malinowski. Jak pomyśleć, że dopisać przyjdzie i nazwi­
sko Bohdana Zaleskiego, że jednego tylko wymienię, przy­
znać trzoba, że sam kwiat emigracyi przyczynił się do 
utrzymywania szkoły polskiej. Wyżej nareszcie, po nad 
ślicznie wykouanemi artystycznemi ozdobami, otaczającomi 
ślicznie oimalowany herb Rzeczypospolitej Polskiej, wznosi 
się z marmuru kararyjskiego po mistrzowsku wyrzeźbiono 
popiersie dra Seweryna Gałęzowskiego, oblicze łagodne, 
szlachetne z uśmiechem dobroci ; tak podobne, żo tylko 
dla potomności, wyryto na niém nazwisko, bo każdy z tych, 
co go znali, zawoła patrząc na niego : „To, on !“ i tak 
zidoalizowany, że chociaż w żadnej epocoŁ swego życia nie 
był ściśle i dokładnie takim, to jednak każdy, co go znał 
za młodu i co tylko w latach ostatnich pozna natych­
miast i bez wahania się prawdziwo arcydzieło dłuta zna­
komitego artysty.“ Po odsłonięciu przemawiali p. Gasztowt 
w imieniu uczniów, którzy wyszli z tój szkoły i p. Ed­
mund Chojecki. L. D.

* Donoszą nam z Krakowa, iż dnia 7 bm. odbyło 
się w kościelo OO. Kapucynów nabożeństwo żałobne za 
duszę Juliana Bartoszewicza. Nabożeństwo odpra­
wił najprzewielebniejszy pasterz krakowski ks. Biskup 
Dunajewski.

* W Lintorf, w prowincyi nadreńskiój, otwarty zo­
stanie, jak do Reichsbote donoszą, w tym tygodniu 
zakład dla — pijaków z wyższych stanów. Przyjmo­
wani tylko będą ci, którzy się dobrowołnio zgłoszą. 
Opłata miesięczna oznaczoną została w I klasie na 150 
marek, w drugiej na lOOmarek. Pomimo, że zakład ton 
nie został jeszcze otwarty a i że tylko obliczony został 
na 20 osób, nadeszło już zgłoszeń 135.

* Głuchoniemy radca stanu. W Petersburgu z mar 
temi dniami w 83 roku życia Alaksander Molier, syn je­
nerała Moliera. Głuchoniemy od urodzenia, równie jak 
jego, brat i siostra, wychowywał się w domu ciotki swo­
jej, żony jenerała Achwerdowa, mentora wielkich książąt 
Mikołaja i Michała Pawłowiczów. Na lato wyjeżdżali do 
Petropawłowska. Tu spostrzegłszy nieszczęśliwego chło­
pca zmarła już carowa Marya Fedorówna, zajęła się jego 
samego i rodzoństwa losom, i postanowiła utworzyć za­
kład głuchoniemych w Petersburgu — pierwszy w całej 
Moskwie. W tym celu sprowadziła z Polski ojca Sieard- 
Sigismonda, powierzyła mu zakład a zarazem kształcenie 
trojga rodzeństwa Molierów. Tu zrobił Aleksander zna­
czny postęp i nauczył się czytać, pisać a nawet kilka słów 
wymawiać. Opuściwszy zakład w r. 1812, kształcił się 
dalej u specyalisty w innych umiejętnościach i chciał na­
wet do wojska wstąpić, czego mu jednak nie pozwolono.

Natomiast otrzymał on posadę w IV sekcyi przy- 
bocznej kancelaryi cara, gdzie go z czasom do rangi rad­
cy stanu wyniesiono. W roku 1856 został z powodu sła­
bości w stan spoczynku przeniesiony. Umiał on pozyskać 
przyjaźń i miłość powszechną swojem uprzejmom i milom 
usposobieniem.

* Biskupi anglikańscy mieli kongres w Swansoa
w księstwie Wales, na którym dzisiejszy kościół rządowy 
w Anglii nazywano dość często i tendencyjnie „katoli­
ckim.“ Jest to znaczny postęp, gdyż przód 40 laty na­
zwę taką byliby Anglikanie uważali za obrazę. - Lord 
Bennet powrócił wraz z matką przed kilku dniami na 
łono Kościoła katolickiego. Mimo, że konworsye takie są 
dość częste, nio można jednakże robić sobie zbyt wiel­
kich iluzyi co do rychłego nawrócenia się Anglii. Kato­
licy, aczkolwiek liczą 1,800,000 głów, giną wśród ogólnej 
liczby protestantów stanowiąc jednę szesnastą ogólnej 
ludności. Najwięcej przysposabiają gruut katolicyzmowi 
t. z. rytualisci, których liczba dochodzi do 2000. Księżą 
ci obarczeni rodzinami wahają się przejść na katolicyzm 
z obawy utraty urzędów i nędzy. Rytualizm wzmaga sie 
jednakże ciągle. & v

* W Anglii surowo karżą przestępstwa prasowe 
połączone ze skandalicznemi obolgami- I tak niejakiego/ 
Rosenberga, który w piśmie swojem Town Talk za- 
mieścił brudne skandale i znaczne na tśm zarabiał sumy 
skazał sąd na 2 i pół roku więzienia | i 1000 funt, szterl’. 
kaucyi, zo po wypuszczeniu z więzienia przez 2 i pół ro­
ku takiego przestępstwa się nie dopuści. W Prusiech 
np. wolno drukować i rozszerzać brudne karykatury 
i opisy, dotyczące Marpingeu, przedstawionego tutaj pod 
tytułem N a r r f i n gen, a podobno jest księgarz polski 
w Poznaniu, który się nie waha podobnej książki mieć 
wgswym składzie i prezentować publiczności.

’ Kalendarz. Jutro, w środę dnia 12go listopada, 
braci Polakow. Wschód s ł o ń e a o godzinie 7 
minut 17. Zachód o godzinie 4 minut 11.

Długość dnia 8 godzin 54 minut.
Wyp adki historyczne. 1304 Krzyżacy do- 

tają w zastaw ziemię miehałowską. — 1656 Bitwa’ ze 
Szwodami pod Radziwiliszkami. — 1809 Sułkowski wsła­
wia się pod Ocoaną w Hiszpanii.

(Ph) W schowa, 1J listopada. Na piątkowem 
posiedzeniu rady miejskiej uchwalono wybudować gmach 
dla tutejszoj szkoły agronomicznej i wybrano komisyą 
ktoraby się zajęła wyszukaniem odpowiedniego dlań miej­
sca ; budowa tego gmachu ma się rozpocząć na wiosnę. 
Tem samem zdecydowano się więc wreszcie na pozosta­
wienie szkoły tej w mieście naszem, co dotychczas było 
wątpliwem. Nie ulega wątpliwości, że szkoła taka 
w naszem Księstwie jest potrzobną i inno prowincyo 
posiadają podobno szkoły już dawno, jednakowoż pozwolę 
sobio wątpić, czy Wschowa jest dla takiej szkoły miejscem 
odpowiedniem. Jeżeli młodzloż naszego Księstwa miano 
na oku, to dla czogoż wybrano Wschowę, miasto naj­
więcej ku granicy Księstwa wysunięte? Wschowa leży 
nadto nad koleją, którą łatwo i prędko można się dostać 
do Legnicy, gdzie już od dawna instytut agronomiczny 
istnieje. Ziemia przy Wschowie także jest nioszczególna 
i dla doświadczeń agronomicznych nio bardzo stosowna. 
Już nasza szkoła realna z powodu bliskości gimnazyum 
leszczyńskiego i głogowskiego, a nadto szkoły realnói 
w Rawiczu bardzo jest nielicznie zwiedzana i liczba uczni



coraz bardziej spada. Jeżeli więc przy zakładaniu szkoły 
agronomicznej miano korzyść prowincyi na celu, natenczas 
powinien wybór był paść na miasto więcej w centrum 
Księstwa położone, n. p. na Poznań, Gniezno, Szamotuły, 
lub inne. Zdajo się więc, że troskliwość o dobro mie­
szkańców Księstwa jest podobna do tej, która nie po­
zwala, aby Poznań miał wszechnicę, która zdemokraty­
zowany Rawicz uważa za stosowniejszy dla seminaryum 
nauczycielskiego jak Pozuań, która szeroko się rozpisywać 
umie o ciemnocio ludu polskiego, a mimo to oświatę mu 
niedostępną czyni. Dla tego trudno szkole wscbowskiej 
rokować pomyślnej przyszłości, chociaż obecnie jest 
w duchu' takim kierowana, o którym życzyćby sobie 
można, żeby zawsze takim pozostał.

W Wyższej Przyczynie znalazł pewien gospodarz 
250 monet srebrnych wielkości marki, lecz rysunek jest 
już bardzo starty i trudny do odcyfrowania.

W czwartek mieliśmy tu koncert kapeli 58 pułku 
piechoty. Grano ustępy wyłącznio klasycznie ; wykonanie 
bardzo zadowoliło publiczność.

DONIESIENIA LITERACKIE.

* Na dzieło księdza prałata Likowskiego pod 
tyt: Dzieje Kościoła unickiego na Kusi 
i JLitwie w XVIII i XIX wieku złożyli 
przedpłatę po 5 marek za egzemplarz

Stanisław Różański z Padniewa 
Ks. Januszewski ze Żnina 
Ks. Weiss z Mikorzyna 
Hr. Cieszkowski w miejscu 
Ks. prób. Jordan z Niepruszewa 
Ks. Brysiewicz z Janowca.

egz.

* Na Żywot św. Pauli księdza L a- 
grange przekładu księdza Tomasza Kono­
pińskiego złożyli dalój przedpłatę w ilości 5 
marek:

Pp. Bar. A. F. Graewe z Borku . 2 egz.
P. Eust. Dobiecki .... 1 —

* Nakładem księgarni Ernesta Behfelda w Poznaniu 
wyszedł najnowszy plan miasta Poznania poprzedzony 
krótkiemi datami o ludności, budynkach publicznych itd. 
Nadto znajdujemy tamże spis ulic, hoteli, cukierni, wi­
niarni itd. taryfę opłaty za jazdę dorożkami. . Cena 1 m.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.

Sprawozdanie z handlu ziemniakami 
w Londynie.

(Landauer, Firnherget Comp.) Lon­
dyn, 4 listopada. Targ od ostatniego naszego sprawo­
zdania mało się zmienił. Dowozy są więcej obfite, skła­
dają się ono po większej części z drobnego, mało poszu­
kiwanego towaru. Zalecamy panom gospodarzom uprawę 
ziemniaków modrych, któro w Anglii uzyskają najwyższe 
ceny ; jesteśmy chętnie gotowi raflektantom przesłać kilka 
próbek, ażeby dokładnie wiedzieli, który gatunek mamy 
na myśli. Następnie najbardziej poszukiwane są ziem- 
niki wielkie czerwone (1%—2 calowe). Gospodarze na­
wet w latach normalnych przesyłająć do Anglii ziemniaki 
mogą zrobić korzystny interes. Należy tylko ¡zawsze 
uważać, ażeby ziemniaki dobrze były przebrane lub prze­
sortowane. Bóżnica w cenie ziemniaków wielkich a mię- 
szanych jest tutaj bardzo wielką, tak iż się z pewnością 
opłaci małe ziemniaki w domu zatrzymać, a tylko dobrze 
przesortowane, wielkie tu przesłać. W ostatnim czasie

nadeszło dużo miechów, które nie ważyły spełna 51 ki-„ - 8P<ń
logramów. Odstręcza to bardzo kupujących. Płacono 
za ziemniaki modro 0,6—7,6, wielkie czerwone 5—6, 
małe czerwone 4—5,8, snoflokskie 5,6—6,6, białe 4—5 
szylingów za 51 kilo.

Dodajemy do powyższego sprawozdania, że w na­
szych okolicach kupują obecnie ziemniaki nie tylko do 
Anglii, lecz także do Górnego Slązka i nawot kolej gór- 
noślązka dla ułatwienia przewozu zniżyła fracht od ziem­
niaków ; prócz tego są widoki, że Ameryka jeszcze wy­
stąpi jako kupiec na ziemniaki, które się tam w tym ro­
ku bardzo źle obrodziły. Wziąwszy jeszczo na uwagę 
eksport ziemniaków do Anglii, który obecnie doszedł do 
tak ogromnych rozmiarów, że w niektórych częściach 
Niemiec koleje nie mogą nastarczyć wagonów do ich 
przewożenia, można się spodziewać na wiosnę jeszcze 
znacznego podwyższenia cen za ziemniaki do jedzenia, 
wielkości 1% do 2 cali; . ziemniaków takich zatem nie 
opłaci się wypalać na okowitę. Kto je ma na zbyciu, 
temu radzimy zatrzymać je do wiosny, a wtedy będzio je 
mógł dobrze spieniężyć.

Poznań, 11 listopada 1879.
Okowita, (z beczką) pr. 100 1. == 10,000% Tralles

Wypowiedziano 10,000 litr., cena wypowiedzir.na 57,40, 
na listopad 57,40, grudzień 57,40, stypzoń 57,30 , luty 
57,60, rnarzoc 58,20, kwiecień —,—, kwiecień-maj 59,10 
marek.

(8 p r a w o z u a r. i e giełdowe). — Poznań, 11 
listopada 4% listy zastawne pozn. 97,50. 4% liatv
rentow. poznańskio 98,10. 5% powiatowo obligacye 102,25 
4%% powiatowe obligacye —. 3%% śląskie listy za­
stawne 90,50. 4% śląskie listy rontowe 99,40. Kwilt.cki, 
Potocki i Sp. (Bank rolniczy) 63,—. Pozn. akcyjne Sto­
warzyszenie sprytowe 46,50. Poznański bank prowitt"yo- 
nalny 107,50. 4% pożyczka państw. 98,80. 4%% pruska 
różyczka ukonBOlid. 104,60. 3%% obiigi długu państw. 
95,90. Marchijsko-pozn. 24,—, Alarchijsko-pozn. k. ż. 5% 
akc. zakł. 98,—. Starogardzko«pozn. k. ż. 103,—. Austr. 
noty bankowo 173,50, Polskie likw. listy 56,50. Rosyjf.kie 
noty bankowe 214,25 m.

Bydgoszcz 10 listopada
Pszenica: niozm., nowa 177—2i7 mrk., stara 

i piękna ponad notowanie.
Zyto wyżej, 156—163 marek, wyborowe gatunki

wyżej.
Jęczmień, wielki wyżej, 149—163, piękny do 

browaru ponad notowanie, mały 141—148 mrk.
Owies wyżój, miejscowy 126—142 marek, zamiej- 
do 150 marek.
Groch bez wyp. Cena nom.

Wszystko per 1O00 kilogr. według jakości.) 
k o w i t a 55,50 m. za 100 litr, a 100o/°.

scowy

Wrocław, 10 listopada 1879.
Zy to (za 2000 funt.), —. , wypowiedz. 2000 cent.

Cena wypowiedz. —, listopad 164,— żidano, listopad- 
grudzień 164,50—163 płc., grudzień-styczeń 163,— płc., 
styczeń-luty 164 żąd., kwiecień-maj 167 płc., 168 żąd.

Pszenica 215 żąd., listopad-grudzień —,— na 
kwiecień-maj 225 żąd. Wyp. — cent.

Ow i e s 132.— płc., listopad-grudzień 132, — płac., 
kwiecień-maj 143,50—144.50 płac. Wyp.----- . cen.

B z e p 240 żąd. 236 płc., listopad-grudzień 245 żąd.
Olej rzepiowy —.—, wyp. — cent., w miej­

scu 56,50 żąd., listopad 55 żąd., —,— pł., list.-grudzień 
55 żąd. —, pł., grudzień-styczeń 55,50 żąd., styczeń-luty 
—,— żąd., kwiecień-maj 56,— żąd., maj-czerwiec 56,50 
żąd., —,— płac.

Okowita —, — , wypow. —,— litr., w miejscu 
—, i ¡.topad 58,80 płac., listopad-grudzień 58,70—58J80 
płac., grudzie,.-styczeń —,— płac. , kwiecień-ma; 60,30

Walne Zebranie
Towarzystwa Pomocy Naukowej

powiatu Chodzieskiego
odbędzie się we wtorek dnia 18 h. m. o godzinie 2% po połu­
dniu w Buczkowie pod Chodzieżem u pana Kalczyńskiego.

Komitet. (767)

Wielka aukeya.
Z powodu zwinięcia interesu będą jutro w środę i cy.wartek od go­

dziny 9 godziny przed południem od i 3 godziny po południu począwszy, przy 
płucu Wilhelmowskim pod nr. 18 w kramie: 50 materyi na suknie, 
30 sztuk płótna, kołdry na łóżka, obrusy, 5 tuzinów jedwabnych parasoli, trze­
wiki. buty, koszule, 50 rozmaitych wielkich dywanów, 100 resztek materyi 
na ubrania, również meble jako to: łóżka, szafy, stoły, krzesełka, lustra i ko­
mody za gotówkę sprzedawane. (769)

--------- komisarz aukcyjny.

Podziękowanie.
Najserdeczniejsze podziękowanie skła­

dam Wmu panu Dr. I.andsberger, 
jako też akuszerce p. Karpińskiej, 
którzy przyczynili się do szczęśliwego 
rozwiązania trojąt mej żony, z domu 
Wawrzynkiewiez. (770)

W. Sramski,
Poznań, Szewska ulica nr. 6.

Patentowane

do 66,20 płac., maj-czerwiec 
piec 31,75 płacono.

61,— żądano, czorwioc-li-

Cena wypowiedziana na II listopada: żyto 164.— 
marek, pszenica 215 m., owies 132,— mrk. rzep 240,— 
m., ońj rzepiowy 55,— okowita 58,80 m.

żący i na listopad-grudzień płacono 59,0-59,8-59,5; na 
grudzień-styczeń 1880 płac. 59,4-60,0—59,5; na sty­
czeń-luty plac. 59.5—60,5—60; luty-marzec płacono 60 
do 60,5 ; na marzec-kwiecień płac. 61,3; na kwiecień-mg^- 
płc. 61-62 — 61,5; na maj-ezerwiti płc. 61,3—62,1—617 
na czerwiec-lipiec płc. 62,5 -62,7 -62,5. Wypowiedziani]

,— litrów Cena wypowiedzenia — m.

Główny skład cygar
J. ffTAiiwiann*«. Poznań plac Wilhelm. 8.
poleca niniejszem szanownej Publiczności wszelkie fabrykaty cygar 
i tytoniu pomimo podwyższonego cła jeszcze zawsze po starych 
cenach; jako bardzo ulubione gatunki, ofiaruję po cenach umiarkowa­
nych następujące: (707)
Nr. 4 Esąuisitos a 30 m. za 1000. Nr. 95 Rheingald m. 90 za 1000

ma na składzie i poleca 
po cenach fabrycznych
T. Krzyżanowski,

Szeroka ul. nr. lT.

22 Upmann „ 33 
11 Sevillano „ 36 
21 Pasa Tiempo 40

„ 51 Regarda 
„119 Cruzado 
„ 7 Favorita
„ 26 Sphinx 
„ 105 Ophelia 
„ 32 Girofle 
„ 30 Carolina 
„ 103 Reinitas

50 
50 

, 60 
60 , 
60 
75 
75 , 
75 ,

126 Superb . „ 90 
„lllAja .,100 
„ 82 Legit.-Gusto,, 100 
,124 Baco „ 100 
, 77 BuenFuego,, 120 
, 140 Buen Color „ 120

85 DiosaMarina „120
„ 159 Elevation „150
„167 Magnifica „150
„183 Carvajales „ 200
„ 94 Venta „ 200

50 murek ]
60 » f za tysiąc.
60 „ i

Prawdziwe Cap cygara 
„ Cuba krajów
„ Bahia

Prawdziwe Manila z 1879 r. Habana i Cortado 10,0 i 120 m. za 1000 
’rawdziwe z 1879 r. importowane od 150 do 600 marek za 1000. 
lesztki prawdziwego 1878 r. importowanych po cenie zakupu.

Rosyjskie, tureckie jako też Sulima, Jean-Youris papierosy, 
lelikatnie krajane tytonie po cenach fabrycznych.

Największy skład prawdziwych wiedeńskich przedmiotów 
5 piany morskiój i wszelkich rekwizytów do palenia.

J, Neumann
główny skład cygar, plac Wiihelmowski nr. 8.

Ceny targowe z dnia 10 listopada 1879.

Postanowienia Z a 1 00 kilog ra mó W
----- -

mieiskitj n
ciężki średni lekki towar

41- naj- naj- naj- nai- ; IJ- J-
leputacyi targowej. wy¿- i n ż. wyż. h niż. w ’Ź. ni ż.

i -4 ■A 4| A 4
Pszenica biała . . . 21 60’ 21 20 20 50J19 90 19 50 18 70
, „ żółta . . .
Zyto ...

20 80: 20 60 20 -19 60 19 20 18 20
17 50 17 20 16 90 16 60 16 40 16 _

Jęczmioń............... 17 - 16 60 15 90 15 30 14 90 14 40
Owies nowy .... 13 SOj 13 60 13 20 ! 13 — 12 80 12 40
Groch..................... 18 60¡ 17 90 16 80| 16 40 15 60 14 7Ö

Postanowienia 
komisyi handlowej.

TOWAR
piękny śr edni pośledni

Rzep . ... 100 kilogr.
Rzepik zimowy . „
Rzepik lato wy
Lnica.................... "
Siemię lniane . . “ “
giomię konopiano » »

23
22
22
21
25
17

M
25
50
25

50

22
21
19
19
23
16

75

50

20
19 
16 
16
20 
14

s
75

czerwona stele 
marek ; biała wydój.

Koniczyna do siewu, 
za 50 kilogram. 37—42—46 — 50 
45- 55—66—70 marek, wyborowe gatunki wyżój.

Makuchy rzepakowe niozm. za 50 kilo 6.40 — 
6,60, obce 6—6,20 mrk.

Makuchy s i e m. wyżej za 50 kil. ,9,70 — 9,9,) m. 
Tymotka stale za 50 kilogr. ¡17—20—22.

Łubin wyżej, za 100 kilog. , żółty 7,80 — 8,30 
do 9.-— m. nieb. 7,70 8,20—8,80 mrk.

Berlin, 10 listopada (spraw, urzęd.) Pszenica 
w miejscu słabo. Terminy: słabo. Za 1000 kil. w miejscu 
żądano 195—240 według jakości; na listopad-grudzień 
płac. 225,5 -225,0; na kwiecień-maj płac. 235,5—235.0; 
na maj-czorwiec płacono —,—. Wypowiedziano 4,000 
kilogr. Cena wypow. 225,5 mrk.

Zyto w miojscu. słabo. Terminy słabo. Za 
1000 kilogr. w miejsca żądano 156—180 według ja­
kości; na miesiąc bieżący płacono 159,5—159,0; na 
listopad-grudzień płacono 159—158 — 158,5; na grudzień- 
styczeń' 1880 płacono —,— ; na styczeń-luty płacono 

; na kwiecień-maj płacono 167,5—168—167,5; na 
maj-czerwiec płac. 167,5. Wypowiedziano 10.000. Cena
wypowiedziana 158,0 na.

|?J ęozni i eń słabo, za 1000 kilog. mniejszego i wię- 
szego ziarna żąd, 140-200 według jakości.

Owies w miejscu popyt. Terminy spok. Za 
1000 kilog. w miejscu żąd. 130—155 według jakości 
na bieżący miesine i na listopad-grugzień nom. 136,5; 
na kwiecień-maj 1880 żąd. 148,— ; plac. 148,5; na maj- 
czerwiec płac. 149,— żąd. —,- -. Wypowiedziano 2,000. 
Cena wypowiedziana 136,5 marek.

Kukurydza w miejscu słabo. W miejscu żąd. 
142—145 według jakości.

Groch za 1000 kilog. wrzącego, grochu 173—200 
grochu na paszę żąd. 160—172 według jakości.

Olej rzepakowy stałej. Za 100 kil. w mioj­
scu bez beczki 55,5 marek, w miejscu z beczką — m. 
na miesiąc bieżący płacono 56,0; na listopad- 
grudzień płacono 56,0; na grudzień-styczeń 1880 
płc. 56; no kwiecień-maj płac. 57,7—57,6—-57,7; na maj- 
czeiwiec płac. 58—57,9—58. Wypowiedziano —n Ceny 
wypowiedziane — marek.

Okowita. Terminy: wyżej. Za 100 litr, a 100 
pet.— 10,000 litr. pet. w miejsen bez beczki płacone 
—w miejscu z beczką płc. —; na miesiąc bie­

■Szczecin, 10 listopada. (Jrzęl>wo spraw, giełdow.j.
Pszenica słabo, za 1000 kilo w miejsc i a 

źoltą krajową 206— 222 marok, białą krajową 206 — 24
mrk., na listopad i listopad-grudzień płacono 226 _ m
żąd. 225 m,,na wiosnę płac. 233—230,5 m., płac, i żąd’ 
231 marek. ’

Zyto słabo, za 1000 kilogr. w miojscu krajowe 
164-167 marek, rosyjskie 152—155 marek, na li­
stopad i listopad-grudzień żąd. 155 m., pic. 154 m.. na 
wiosnę płac. 161—160 mrk.

Jęczmień słabo, za 1O00 kilog. w miejscu co 
browaru 153—156 mrk., do paszy 125 do 130 m. Ghev i- 
lier 168—175 m. płc.

O w i e s spok. za 1000 kil. w miejscu krajowy 130 
—140 m., rosyjski 124—132 mrk.,

Groch spok., za 1000 kii. w miejscu do paszy 
148—155 m., do gotowania----- m.

Olej rzepakowy słabiej, za 100 kilo w miej­
scu bez boczki w mniejszych ilościach żąd. 57,5 m., kró­
tkie dostawy bez beczki —m., plac., na listop.’ żąd. 
57,5 m., listopad-grudzień żąd. 57,0 mrk., na kwiecień- 
maj żąd. 58,0 m., płac. — m.

Okowita stale, za 10,000 litr. proc, w miej­
scu bez beczki płacono 58,6 marek, w miojscu z be­
czką plac. —- m., ua listopad i listopad-grudzień płac, 
i żąd. 58.2—58,4 marek, na grudzioń-styczeń płc. i żąd. 
58,2—58,4 mrk., na styczeń-luty płc. i żąd. —m., na 
wiosnę płc. i żąd. 59,8 -59,6—5! ,3 m., na maj-czerwiec 
płac. — marok.

Telegram giełdowy 
Kuryera Poznańskiego.
Berlin, dnia 11 listopada 1879. (Kursa końcowe.)

Pszenica słabo 
paźdż.-listopad 
kwiec.-mąj

Zyto słabo 
paźdź.-listopad 
listopad-grudz. 
kwiecień-maj

Olej rzep. spok. 
paźdż.-listopad 
kwiecień-maj 

Okowita słabiej 
w miejscu 
październik 
pażdź.-listopad 
listopad-grudz. 
kwiecień-maj

Owies
pazdź-listopad

Wypow.-żyta 
Wypow.-okow.

224,—
234,—

157,—
166.50 
166,—

55.90
57,60

59,50
59,20
59,20
61,10
61,30

136.50 
300 —

000,0

Mapataly.
Galie, akc. k. . . 104,30
Pr. pożyczka państ. 96,— 
Pozn. listy z. . . 97,60 
Pozn. lisly ront. . 98,— 
Austr. banknoty . 173,75 
Austr. ronta złota. 69,70 
Austr. losy 1860. . 123,25 
Włochy .... 77^90 
Amerykany . , 100,6)
Bnmuny .... 42 60 
Bos. .banknoty . .213 75 
Kos.-ang. pożyczka 87,— 
Bos.losyprem.1866 150,25
Pol. lik. 1. zast. 
Kredyty . . .
Kolej państwowa 
Lombardy. 
Usposób, słabo

56.10 
. 469,50 
.457,— 
. 139,—

Szczecin, dnia 11 listopada 1879. (Kursa końc).
Pszenic?, stale 
listopad 
wiosna

>.yiti spok. 
listopad 
wiosna 

Ow¡ S —

225,—
233,—

154,--
159,50

Olej rzep, stale 
listopad 
kwiecień-maj

Okowita spok.' 
w miojscu 
listopad 
wiosna

Petroleum
listopad

57, —
58, —

58,50
58.20
60.20 

8,25

XXXXXXttttXX ». 8 « » 8 » « « » K « » Jt « « » « » « » » « K »
Z dniem dzisiejszym otworzyłem w moim

« Srasi Hele! de frasee «
» w*skład cygar i papierosów

najwięcej renomowanych fabryk hamburgskich i bremeńskich,

M
M

W

w\

papierosy B. Weller’a w Dreźnie. (719)
Polecając się łaskawym względom nadmieniam, iź koten-

tując się małym zyskiem, sprzedawać będę tylko za gotówkę.

T. Łuziński.
» « « » » » « « » » » » » » » « «»»»»»«» « » JLJŁJS

25 ang. ark. listowego papieru 
i kopert w eleg. carton. tylko 
30 fen., te same z koloro- 
wenii monogramami tylko 60 
fen., poleca tak długo, dopóty 
zapas starczy (654]

Juliusz Bosch
handel papieru, plac Wilhelm.. 10.

Brzytwy!
prawdziwe angielskie jako też pa­
ski «1© ostrzenia i wszelkie sta­
lowe towary poleca pod gwaraneyą 
ślnfiernia (636)

E. Kargego
ul. Nowa w Bazarze, obok handlu p 

R. Barcikowskiego.
Zamówienia zamiejscowe wykonuje

się jak najspieszniej.
Brzytwy bywają jak naiakuratniej

ostrzone. _________ - -
Nakładem i czcionkamTTarosława Leitgebra w Poznaniu,

Mieszkam róg Jezuickiój ulicy i Sta- M 
rega Hynku. (223) M

ttS POŁOKSBI, g
lekarz-dentysta. X

Dla ubogich od 8 do 9 rano bezpłatnie.

Wina węgierskie.
Odebrawszy swoje na Węgrzech u producentów osobiście zaku­

pione wina z lat starszych, jak to z roku 1872, 73, 74, 75, 76 
polecam takowe swym łaskawym stałym Odbiorcom oraz Szanow­
nej Publiczności po cenach umiarkowanych lecz stałych. Kupują­
cym calem beczkami za gotówkę oblicza się 5,°/0 rabatu.

Antorii Pfitzner
Cukiernia i handel win hurtowny.

ASTIHAiKATAR
ÄS. Papi« Espit „X.

Skład w wszysklch aptekach.

(666)

Kramy, pomieszkania kawalerskie . 
i rozmaite pomieszkania familijne są 
natychmiast do wynajęcia. Bliższe 
szczegóły udzieli kom. J. Saereb, 
ul. Szeroka nr. 1. (740]

Młody człowiek
kawaler, odsłużywszy co dopiero woj­
skowość, który w ostatnim czasie przed 
.wojskowością pełnił obowiązki forsz- 
pana w browarze w Kobyletnpolu, po- 
szukujo każdego czasu odpowiedniego 
miejsca za forszpaiia. Bliższych 
szczegółów udzioli Franciszek Ka­
sprzak w Kobylempolu pod Po­
znaniem. (756]

Uczeń
z odpowiedniem wykształceniem 
szkólnem znajdzie miejsce w 
handlu (764)

J. N. Leitgebera.

W środę 12 t. m. wieczorem 
poleca (768)

kiszki z kaszy
J. AffeStOWICZ, Chwaliszewo.
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